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GARSON. 
GOŚL. 


"dobre? 


S b Ba 


pana ma chorobę 


LEKARZ. — as 
nerwową. Jeśli bedake ściśle robić to, co jej 
przepisałem, cierpienia jej z pewnością się 
zmniejszą. 

- MĄŻ. — A e 


(Excelsior). 


W sylwestrową noc. 


(z EE w Operze). 


e Zwolna, miarowo pada dwanaście me- 
talicznych dźwięków z wieży ratuszowój 
i rozpływa się w SRO we Uv no- 
ey sylw estrowej. 


Au stóp ratusza SH wr GE 


~ ;iadne uciech. maskaradowych, ` zdążają 


` śpiesznie autami i dorozkami, tramwaja- 
: g mi lub Pomon. Gë dës apostolorum. 


zagraniczny. 


— Proszę pana, ten banknot nie jest dobry. 
— Czy myślisz, PAUTAN, że jedzenie u Was jest 


; ponuje. 
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. (Excelsior). 


Płyną wartką falą i rozlewają się po 


Operze i Salach Redutowych. Niebawem 
robi się tłoczno, rejno i duszno... 


Dwie orkiestry starają się z trudem 
zapanować nad gwarem. Piszczą, trąbią 
i rzepola'coraz głośniej. : 

— Ja chcę mieć Pajacyka!.. 

Chwała Bogu, że „pajacyków* na re- 
ducie nie sprzedają. Gorzej, gdy Ci uro- 


. eza maseczka po chwili zaawansowane- 
- go flirtu zaproponuje: 
: — Mój złociutki, tak mi SS Na: 

" pijmy się choć lemoniady. 


Wolalaby at aic Oczywiście. Ja 
także. 
— Szkoda, że CS nie wypada pić 


szampana, —mówię od niechcenia, prowa“ 
NE mie 


dzac maseczke do bufetu. 
zaraz za czarnogiełdziarza. Ee 

Ten argument wcale nie GEES 
rozkosznej maski. Bierze szklaneczkę 


o z żółtawym płynem, podnosi do ust, mu 


wi sie niemilosierhie. 

— Jakie niedobre! 
marańczę. - 
 . Usłużna pani z za bufetu s podajo skwa- 
pliwie pomarańczę. N. i 

Jakiś pan proponuje: ` 

 — Może kieliszek likieru? ` 

Moja towarzyszka jest zachwycona. 

— Doskonale. Rozgrzejemy się. - 

Dopiero jej było zimno, Ee Ca się 
SE rozgrzewać! 

-Pijemy likier. Grzeczny SA napełnia 
Bodo Wis kieliszki. 


— Bardzo dobry! 
— Mozeby$my poszli na, scenę, —pro- 


Ale maseczka słyszeć nie chce o od- 
wrocie. Klee ja pudełka GU- 
kierków. 


W NOC SYLWESTROWĄ 0 2 


! WESOLY RE — Chciałem” się SUB 


Wolałabym po- d 


Maseczka. dziękuje 
. mu wdzięcznem spojrzeniem. - 


nisse 
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APTEKARZ. — Cz y NT się wypadek? 


( ka Rire). 


PRZYJACIÓŁKI. 
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— - Jakże dawno pani nie widziałam. š 


Trochę się pani zestarzała... 


— Staram się zrównać z drogą pania: 


21 Journal Amusant a : 


= Przepraszam panią... 
śnie znajomą... ZK 
-= Trzydzieści miljonów, — mówi 


grzeczny pan z za bufetu... 


Sz Maseczka odzywa di Z gorzkim prze- 
kąsem. t 


— Słodkich słów ma w AGA na 
funty, a pudełka cukierków żałuje. 
— Prosze pani, 


. sięczna... 


— Porzadny czlowiek nie ma pensji, 


ta, to nie jest zabawa dla inteligencji... 


E 


widzę wla- ` 


moja pensja. mie- 


tylko dochody. Zresztą, mój “panie, redu- ` 
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Z FORUM SWIATA 


Naród, który swej wielkości zapomniał, 


Nasi historycy i pisarze poli- 
tyczni zestawiali nieraz dziejo- 
wy dramat Polski z losami 

Hiszpenji. 

Istotnie: w doli i niedoli obu 
narodów, mimo tysiąca różnic. do- 
strzec można wiele rysów uderza- 
jącego podobieństwa. Zarówno Pol- 
ska, jak Hiszpanja, stanowiły w dniach 
swej dawnej świetności przedmurze 
chrześcijaństwa. Obie w wojnach 
długotrwałych z Islamem wyhodo- 
wały w duszach swych cnoty i fan- 
tazje rycerskie, idące w parze z za- 
straszającą pogardą dla rzeczywi- 
stości społeczno-gospodarczej. Obie 
nietylko wzrosły i dojrzały w atmo- 
sferze katolickiej, ale pozostały ka- 
tolicyzmowi wierne po dzień dzi- 
siejszy. Obie umiały zdobywać i obie 
nie potrafiły zachować. 

Zakreśliwszy w rozwoju swej po- 
tęgi mocarstwowej łuk niezmiernej 
wyniosłości, Hiszpanja Filipów sto- 
czyła się w niemoc upadku z tą 
samą niemal złowrogą szybkością, 
z jaką runęła w odmęt korona Ka- 
zimierzów. 


Polska na lat sto wykreślona zo- 
stała z urzędowej mapy świata; 
Hiszpanja, od czasu swego ostatnie- 
go zwycięstwa pod Lepanto, wykre- 
śliła, rzec można, sama siebie z wi- 
downi wielkich zdarzeń Europy. Od 
schyłku wieku XVI, który kres po- 
łożył jej potędze morskiej, aż po 
wiek XIX, który był świadkiem roz- 
bioru jej kolonij, Hiszpanja coraz 
bardziej z żywego ośrodka polityki 
stawała się jej przedmiotem, ofiarą 
i łupem. : 

Gdy, nadomiar, równocześnie pół- 
wysep apeniński uginał sie pod na- 
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jazdem obcego zaborcy, a Francja, 
porażona pod Waterloo, miała po- 
nownie ponieść klęskę pod Sedanem, 
zdawać się mogło, że moc żywotna 
kultur łacińskich wygasa, że Rzym 
starożytny kona po raz wtóry w na- 
rodach, które z ducha swego po- 
czął i mlekiem swego genjuszu wy- 
karmił. 

Przyszłość zdawała się nale- 
żeć na Zachodzie Europy do ras 
anglo-germańskich, na Wschodzie — 
do tego odłamu słowiańszczyzny, 
który w imię bizantynizmu od wie- 
ków Rzymowi się przeciwstawiał. 

Wtenczas to ze szczególną mo- 
cą uwydatniła się analogja między 
Hiszpanją a Polską, która także 
pochodnię swej cywilizacji, acz do 
innej należąc rasy, zapaliła u ogni- 
ska rzymskiego. Cóż, że pierwsza 
zachowała swój byt państwowy? 
Państwowość ta stanowiła tylko wi- 
dmo przeszłości. W Berlinie i Wie- 
dniu nazywano Pireneje Karpatami 
Południa: progiem, u którego koń- 
czyła się Europa. | 

Niezaprzeczone wartości rasowe, 
tkwiące w duszy obu narodów, zda- 
wały się—wedle opinji pospolitej — 
szczątkami rozproszonej puścizny.. 

Nie brakło momentów i pozorów, 
usprawied:iwiających tę opinję: kto 
pada lub załamuje się w walce, ten 
traci głos i rację wobec trybunału 
historji. To samo zimne oko ban- 
kiera Europy przedwojennej, które 
Polskę widziało w grobie. nie wró- 
żącym zmartwychwstania, przywykło 
było widzieć Hiszpanję w śnie le- 
targicznym, nie rokującym ocknie- 
nia. Nieraz letarg Hiszpanji wyda=. 
wał się głębszy, niźli śmierć Polski. 
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Król Alfons XIII na walce byków w Madrycie. 


Narodowi naszemu niepodległość 


wydarto; naród hiszpański o swej 
potędze i wielkości zapomniał. Na- 
ród, który wydał z siebie najwięk- 
szych swego czasu wojowników, od- 
krywców, żeglarzy i kolonizatorów, 
dał się zaskoczyć wiekowi dwudzie- 
stemu na pieleszach domowych, ja- 
ko więzień parafialnej ciasnoty, przy- 
kuty do najbardziej ograniczonego wi- 
dnokręgu myśli, czucia i działania. 


. „Senność, gluchota i niepamięć 
dla swej własnej wielkości sięgnęła 
w tym narodzie aż tak niewiarogo- 
dnych granic, że zapomniał on 
wreszcie tego, co żywem było 
owej minionej wielkości świade- 
ctwem: zapomniał swych kolonii! 
Słynny między. Madrytem a Pary- 
żem spór o posiadłości hiszpańskie 
w Zatoce Gwinejskiej oraz w Sa- 
harze zachodniej, rozstrzygnięty trak- 
tatem paryskim roku 1900, wyjawił 
miarę zaćmienia, jakiemu uległa 
świadomość kolonjalna w tym na- 
rodzie, który ongi zbudował jedno 
z największych imperjów świata. 
Znany afrykanista, Franciszek 
Reynoso, pisał z tego powodu, że 
„niewielu dałoby się naliczyć Hisz- 
panów, którzyby wiedzieli, iż zagu- 


bione w puszczach zwrotnikowych. 


drzemały kędyś pod flagą królów 
hiszpańskich obszary, równie pożą- 
dane przez obcych, jak zaniedbane 
przez własną metropolje*. 


Trawiona gorączką ustawicznego 
kryzysu; nurtowana fantasmagorycz- 
nym wirem gabinetów (118 w ciągu 
lat 90, od 1833 do 1923); szarpana 
walką dwóch stałych stronnictw: kon- 
serwatystów i liberałów, żyjąc bez 
myśli szerszej i bez głębszej na- 
miętności, Hiszpanja, na progu dwu- 


dziestego stulecia, była raczej jeń- 


cem swej chwały minionej, niż jej 
spadkobierczynią i dziedziczką. Pia- 
stowała nałogi przeszłości, ale nie 
umiała dźwignąć jej tradycji. W oso- 
bie Ferrera, zdawało sie, rozstrze- 
lała ostatnią swoją myśl, zdolną 
obudzić kraj do życia nowoczesnego. 
Gdy cały niemal świat cywilizo- 
wany stanął w płomieniach wojny, 
Hiszpanja pozostała poza jej obo- 
zem. Naród jej nie znalazł w so- 
bie ani miłości dość wielkiej, ani 
nienawiści dość wielkiej na to, aby 
oręż swój rzucić na szalę walki. 
Potomkowie „conquistadorów* zsta- 
pili do roli dostawców wojennych, 
każąc obu stronom walczącym do 
ceny towarów dopłacać dodatkową 
cenę swej neutralności. „Espada“ 
hiszpańska błyskała ogniem zwy- 
cięstw już tylko w słońcu areny 
igrzyskowej: sława, która ongi szu- 
miała wichrem dalekich mórz i lą- 
dów w pióropuszach rycery, osiadła, 
niby ptak upokorzony, na głowach 
„torrerów". ` NA 
Odwieczna „corrida“, posoką by- 
ków i koni, a nieraz także krwią 
ludzką rumieniąca areny igrzyskowe 
Madrytu, Toleda lub Segowji, ostat- 
niem stała się ogniwem, jednoczącem 
we -wspólnym entuzjazmie wszyst- 
kie stany, od króla do prostaka. 
A jednak rzecz napozór dziwna, 
zaś w istocie swej jakże znamienna! 
w entuzjazm powszechny, entu- 
zjazm całej Hiszpanii, nie zdoła wy- 
brańcowi swemu zapewnić ani je- 
dnego dnia życia w życiu narodu. 
Zapaśnik ,corridy", wbijajacy szpa- 
dę w kark potężnego tura, może 
zwycięstwem swojem zdobyć miljo- 
ny oklasków i tysiące „pesetów”, 
ale nawet śmiercią i hazardem naj- 
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wyższej odwagi nie okupi jednego 
wyrazu czci, tej czci, którą urasta 
cześć i duma narodu! 

Młody hiszpan, idący krokiem 
tanecznym na rozjuszonego byka, 
wyższego, być może, składał dowo- 
dy męstwa, niż rówieśnik jego z po- 
za Pirenejów, jakiś Blériot, jakiś 
Pégoud, próbujący lotu na pierw- 
szych szlakach awjacji: wszelako 
imiona poległych lotników z pól 
Francji podjęła i w rocznikach swych 
zapisała historja. A któż pamięta 
nazwiska poległych ,torrerów" Hisz- 
panji? 

Oto dlaczego Pireneje stanowily 
coś więcej na mapie Europy, niż 
granicę polityczną: były granicą ry-* 
tmu dziejowego dwu narodów. 

Francja na grobie swoich boha- 
terów składała cząstkę swojej du- 
szy. MHiszpanję stać było tylko na 
oklaski dla ulubieńców cyrku. 

Trzeba było wojny światowej i po- 
łączonego z nią przewrotu na to, 
aby Hiszpanja, pogrążona w niepa- 
mięci snu, zadrżała i ocknęła się 
z wiekowego bezwładu. Trzeba by- 
ło, aby Francja, wracając na swe 
czołowe w Europie stanowisko, zbu- 
rzyła gnuśną legendę o przekwicie 
cywilizacji romańskiej, aby w blasku 
wspólnego zwycięstwa stanęła obok 
niej młoda, potrzykroć nieśmiertelna 
Italja; aby w gruzy runęły trony 
trzech cesarzy; aby z gruzów po-: 
wstały do nowego życia Czechy, 
aby - odrodziła się niepodległość 
Polski! 

Tak. To samo koło historji, któ- 
re wyniosło Polskę, obudziło rów- 
nież Hiszpanję! Naród, który wiel- 
kości swej zapomniał, jął wielkość 
swoją przypominać. Wzrokiem i my- 
ślą, tkniętą odgromem zdarzeń ob- 
cych, potoczył po swych dawnych 
granicach. Przejrzał się w zwier- 
ciadle własnej urody, odnajdując 
w jej rysach moc i piękno, tak nie- 
dawno jeszcze skazywane na zagła- 
dę; moc i piękno, zaklęte w obli- 
czu starożytnego Rzymu. 

Powierzchownością  grzeszylyby 
próby nawiązujące nici między fa- 
szystowskim „marszem na Rzym“ 
a niedawnym zamachem stanu w 
Hiszpanji. „Pronunciamento* gen. 
Primo de Rivera, jak zastrzegają 
sami faszyści włoscy, przypomina 
raczej rewolucję grecką z września 
r. 1922 albo „putsch“ bułgarski z 
czerwca r. 1923. Nie na powierzch- 
ni życia politycznego, ale w głębi 
prądów, nurtujących umysłowość 
Hiszpanji, należy tymczasem jeszcze 
szukać objawów, zapowiadających 
nowy rozdział w historji półwyspu 
Iberyjskiego. Więcej od aktów urze- 


dowych powiedzą nam o nim imio- 


na młodych a zdobywających roz- 
głos pisarzy, jak Perez d'Ayala lub 
Baroja (którzy, mówiąc nawiasem, 
odsunęli w mroki muzealne Blasco 
Ibanez'a, uchodzącego w Polsce 
wciąż za reprezentanta współczesnej 
literatury hiszpańskiej). 

A jednak siła idei przebija nie- 
raz powłokę faktów, najbardziej ofi- 
cjalnych. 

W niedawnej podróży uroczystej, 


jaką Król Alfons XIII odbył do Włoch, 


Rzym z lotu ptaka. 


tkwiły niewątpliwie motywy, wyni- 
kające z potrzeb bieżącej polityki 
i dyplomacji. Hiszpanja w osobie 


króla chciała złożyć hold Watyka- 


nowi i jednocześnie w obliczu Wa- 
tykanu podać dłoń przyjazną monar- 
chji Sabaudzkiej. Ale obok aktualnych 
motywów politycznych było w tej wi- 


zyciejhiszpańskiej coś więcej. Był akt. 


czci, złożonej u stóp Romy ognisku tej 
cywilizacji, która pierwsza pokazała 
Światu, jak należy potęgę państwa 


budować na wolności obywatela.. 
— Bendita tu madre—błogosła- 
wiona niech będzie matka twoja! 
To zwykłe w ustach hiszpana po- 
zdrowienie nabrało wobec pomników 


-Rzymu tem głębszej wymowy, że, 


witając w pomnikach tych: wspólną 
Włoch i swoją kolebkę, witał w nich 
zarazem puściznę, której każdy, kto- 
kolwiek czuje się Europejczykiem, 
czuć się musi współdziedzicem. 
Andrzej Boruta. 


„Kupiec Wenecki“, obraz Aleksandra Gierymskiego. 


„KUPIEC WENECKI". 


Obraz Aleksandra Gierymskiego. 

Zrządził przypadek, że głośne 
dzieło jednego z najznakomitszych 
naszych malarzy, Aleksandra Gierym- 
skiego, po60 latach wróciło do Kraju. 

Obraz ten, obecnie wystawiony 
w salonach „Domu Sztuki“, jest 
imponującem dziełem, a przedsta- 


treść malarską obrazu. 


wia Schylloka, żądającego spełnie- 
nia warunków kwitu: | 

„Funt mięsa zpod serca Antonia”. 

Senat wenecki, senatorowie w pur- 
purze oraz sam Doża stanowią 
Trudno 
pojąć, jak malarz, podówczas bardzo 
jeszcze młody — umiał z takiem 
mistrzowskiem wykończeniem, z taką 
finezją rysowniczą — opanować tak 
trudne zadanie. 
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W tym tłumie figur. widzimy 
indywidualizmy, niema tam kompar- 
sów i powtarzanych masek. Każda 
postać żyje własnem życiem, jest 
typem— jednostką. | 

Mamy nadzieję, że dzieło to 
zostanie w Kraju, gdzie będzie przy- 
kładem dla młodych artystów, jak 
malować sceny zbiorowe o nastro- 


jach uroczystych. 
Władysław Wankie. 
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TRZEJ KRÓLOWIE. (Muzeum Poznańskie). 


„POD POLSKĄ BANDERĄ. 


(Czytelnicy nasi przypominają sobie dwie pierwsze kore- 
spondencje p. Bobdana Pawłowicza, reprezentanta skautyzmu, 


który na statku „Lwów* 


wyjechał do Buenos Ayros. Obecny, 


trzeci z rzędu list młodego podróżnika dochodzi nas już ze strej 


podzwrotnikowycb). 


WYSPY CABO VERDE (ZIELO- 
NEGO PRZYLĄDKA). 


Dwudziestego siódmego dnia po- 
- drózy, gdy znużeni jednostajnością, 
- leniwie leżąc na ławkach w między- 
pokładzie, przypominaliśmy sobie 
wzajemnie z uczuciem przerafino- 
wanej rozkoszy, jak to wygląda ląd 
lub choc:azby siaki taki statek, któ- 
“remu się kurzy z komina, z niebiań- 
skich marzeń zbudził nas przeraźli- 
wy gwizd i arcydonośny głos pierw- 
'szego oficera: ` dew vt 

„Na stanowiska manewrowe, wszy- 
scy na pokład!* | : S 

Wybiegliśmy spiesznie. Chłopcy 
rzucili się: na reje.  Zagle szybko 
zwinieto. Niebawem też i motorki 
zaterkotały dawno nieużywane. Kłę- 
by dymu od źle spalającej się ropy 
i chmura sadzy dusznym obłokiem 


otuliły statek. Dzień był pochmurny, 


i w miarę mglisty. Daleko, daleko 
na horyzoncie w lila osnowie, ginąc 
w obłokach, poczęły majaczeć zary- 
sy jakiegoś lądu niby chmurzyska 
potworne... to szczyty gór wyspy 
"Santo Antaó.. 

Zbliżamy się do wysp Cabo Ver- 
de. Wyspy te odkryte w 1446 roku 
i zajęte w dziesięć lat później przez 
Portugalczyków stanowią grupę po- 
chodzenia wybitnie wulkanicznego, 
złożoną z dziesięciu lądów więk- 
szych i czterech mniejszych. Po- 
tężne, spiętrzone, jedne nad drugie- 
mi, a wyrastające wprost z morza 
góry, dochodzące do 2100 metrów 
„wysokości, pokrywają prawie wyłącz- 
nie powierzchnię: wysp, a nieliczne 
plantacje lokują się niewygodnie na 
ich stokach. | 

Początkowo Cabo Verde były 
zupełnie niezamieszkałe, teraz liczą 
już blisko 150.000 ludności, w tem 
jedna dwudziesta białych, reszta 
murzyni i mulaci, potomkowie daw- 
nych niewolników. ` 

Uprawiają kawę, trzcinę cukro- 
wą, palmy kokosowe, daktyle, ba- 
nany i figi. Najurodzajniejszą i naj- 
większą jest wyspa Sao Thiago, na 
której też znajduje się siedziba władz 
gubernatorskich Ribeira ^ Grande. 
Jednakze najwieksze znaczenie ma 
wyspa Saó Vicente, mająca dogodną 
zatokę Porto Grande, na brzegu 


koma... 


AER 
SZĄ 


której leży miasteczko  Mindello 
(8500 — 9000 mieszkańców). Jest 
ono ważną stacją węglową dla pa- 
rowców płynących z Europy do Po- 
łudniowej Ameryki i Afryki Za hod- 
niej. Poczta i telegraf (kabel pod- 
wodny) dopełniają całości. 

Noc zapadała szybko, jak zwykle 
pod zwrotnikami. Pod wzmagają- 
cym się wiatrem chmury ustąpiły. 
Księżyc wypełznął jasny i uśmiech- 
nięty, a „Lwów”, kołysząc się potęż- 
nie na boki (charakterystyczne ko- 


łysanie, gdy płyniemy pod motorami 


tylko), wsunął się w cieśninę mię- 
dzy S. Vicente a ‘Santo Antaó... 


Potworne cielska zakrzeplej lawy 
ukazały się w tajemniczem świetle 
księżyca w całej swej nagości gro- 


źne i niedostępne. Latarnie mor- 


skie na obu wyspach nikłem nafto- 


wem Światłem  migotały zalotnie, 
a ta z S. Vicente, przytuliwszy się 


do stromej, ostrej, oblanej naokół 


wodą skały, zamykała i jednocze- 
śnie wskazywała wejście do Porto 


Grande. Okrążyliśmy ją przezornie 


zdaleka i skręciwszy na lewo, pły- 


nęliśmy do zatoki. Wśród kinkie- 


tów księżyca zarysowały się potęż- 
nie i wyrazisto kontury złomu skal- 
nego, zwanego przez tubylców ,$pia- 
cym rycerzem”, a przedziwnie imi- 


tującego. porwaną linja szczytów 


uśpioną postać z odrzuconą w tył 
głową i złożonemi na piersiach rę- 


PD 


WW 


Nastepnego dnia zerwano nas 
z hamaków wcześnie, o S-ej ra- 
no, gdyż miała nastąpić rewizja 
sanitarna.  Wyelegantowany mulat 
z „paskudnie sfasowaną”, według 
wyrażeń załogi, twarzą. W ślad za 
nim liczne łodzie i łódeczki, pełne 
czarnych jak noc i rozkrzyczanych 
murzynów. Momentalnie rozwinął 
się ożywiony handel zamienny, a jak 
się okazało, Polacy mają już wcale 
wyrobiony „zmysł” kolonjalny, gdyż 
chłopcy z niewymownym zapałem 
zabrali się do tej „nowej zabawy”, 
za kawałek mydła, papierosy, wresz- 
cie za co się dało dostając mister- 
nie z pestek drzewa chlebowego zro- 
bione torebki, — banany, ananasy, 
kokosy i t. p. Przedstawiciel zaś ` 
polskiego handlu, odbywający razem 
z nami podróż na „Lwowie”, .ku- 
pioną małą małpką wzbudził wśród 
załogi prawdziwą. sensację, a złośli- 
we języki, których niebrak, miały 
niewyczerpany temat dla dokuczli- 


wych uwag. ` ` 


.."W dziennem świetle miasteczko 
samo pośród żółto-czerwonych skał 


na fjoletowem tle gór, w rażącym 
blasku słońca, obremowane prze- 


czystym błękitem niebios i łagodnym 
seledynem morza, wygląda nadzwy- 
czaj malowniczo... Oddalony, zaś 
gmach Santo Antaó, jak olbrzymia 
chmura skąpana we fjoletach.: ` 

W Porto Grande na zlekka uno- 
szących się zielonych falach koły- 
sały się dwa trzymasztowe szkunery 
oraż trzy. parostatki, z których je- 
den miał .zabrać jutro do Europy 
nasze listy... Na służbowym kutrze ` 
(kuter, lekka szalupa) „Lwowa” do- 
bijamy do nędznej drewnianej moli 
i karkołomnie poprzez st, jący opo- 
dal holownik wyskakujemy na ląd. 
Krzyk, nawoływania, rwetes... sze- 


rokobiodre mulatki z przywiązanemi 
na plecach piszczącemi dzieciaka- 
mi dźwigają . ogromne «wory kuku- 


rydzy. Za. każdy przeniesiony wo- 
rek biały urzędnik, w typowem euro- 


pejskiem ubraniu płaci drobną mo- 
netą. 


Twarze mulatek przeważnie 
znośne, nierzadko ładne, a zdarzają 
się wprost klasycznie piękne. Wszy- 
stkie przepysznie zbudowane, nogi 
śliczne, znać nigdy nie zaznaly mak 
ciasnego obuwia. Mężczyźni z rę- 


kami w kieszeniach wałęsają się lub 


wylegują na słońcu, gadając i krzy- 
cząc niby : przekupki warszawskie 
z hal targowych, „również” wschod- 
niej rasy. Cała ta banda ma silną 
przymieszkę krwi portugalskiej; gdzie- 
niegdzie jeno przesunie się czarna, 
od koloru naturalnego i brudu, z mo- 
cno wywiniętemi wargi i arcyskom- 
plikowanie pokołtunionemi włosy, 
głowa prawdziwego murzyna. Nę- 


„POD POLSKĄ BANDERA". 


„Lwów” w zatoce Porto Granda na Sao Vincente (wyspy 
Cabo Verde) Por, Pawłowicz na pokładzie. 


dza, sądząc na oko, straszna, a o 
łachmanach, które taki gentleman 
potrafi włożyć, solidny żebrak z przed 

w. Jana niema najmniejszego po- 
jęcia. Jak tylko wyskoczyliśmy na 
ląd, opadła nas zgraja oberwanych, 
czarnych, żółtych i wszelkiej barwy 
malców, ofiarując się na przewo- 
dników. 

— Master", darli się zepsutą 
angielszczyzną, „many girls, pretty 
girls, many whisky, pretty whisky!” 
Trzeba się było chcąc nie chcąc 
zwrócić do czarnego policjanta, któ- 
ry wywracając niemożliwie a groźnie 
białkami oczu, trzymanym w ręku 
drutem z gumą momentalnie roz- 
„pędził wrzeszczącą co sił w płucach 
bandę. Po wysłaniu listów (o czem 
marzyliśmy od dwudziestu siedmiu 
dni) i po zamianie serji uśmiechów 
ze śliczną urzędniczką portugalską, 
która gwałtownie nam coś opowia- 
dała, a my udając, że świetnie ro- 
zumiemy, śmieliśmy się do rozpuku 
(może to było właśnie smutne?), 
powędrowaliśmy gremjalnie na mia- 
Sto. 

Wszyscy tu żebrzą: czarne, czar- 
nawe, bialawi, rozleniwieni mez- 
czyźni, stare potworne baby, prze- 
pracowane i obdrapane, trzymające 
z zasady w okropnych ustach długą 
faję, i zgrabne, często śliczne dziew- 
czyny. 

— „Six penny sir, one penny 


master”, darli się jedno przez dru-. 


gie, wyciągając małpie, różowawe 
na podbiciu dłonie. Brali nas za 
Anglików, a to z racji mego amery- 
kańskiego kapelusza i harcerskiego 
mundurka. 

Mindello nie jest zbyt oka- 
załe; jedynie dzielnica europejska, 
czysta i porządna, typowo afrykań- 
sko-kolonijna, z domami o płaskich 


dachach i minimalną ilością okien 
od ulicy... Tu też jest trochę ro- 
ślinności (palm, fig), i drzew w 
rodzaju akacji, $wiezem różowem 
kwieciem pokrytych. Przed willą 
prefekta wyasfaltowany i figami wy- 
sadzony plac, gdzie odbywają się 
koncerty, a wymęczeni upałem Euro- 
pejczycy mogą odetchnąć przewiew- 
nym wieczorem, zająwszy licznie 
porozstawiane ławki. Właśnie biało 
i lekko ubrane panie, w korkowych 
hełmach i z gołemi kolanami pano- 
wie schodzili się z rakietami w rę- 
kach, na tennisa. Twarze chude, 
żółte i zmęczone. Wraz z dmącym 
tu w sierpniu i połowie września 
silnym wichrem, pędzącym tumany 
pyłu pustynnego Afryki, pojawia się 
febra (zimnica), co napczór wydaje 
się dziwnem, jeżeli weźmiemy pod 


uwagę niezwykłą suchość klimatu. 
. Na S. Vincente od siedmiu lat nie 


spadła ani jedna kropla deszczu... 
To też Europejczycy, pielęgnując 
nieliczną i wątłą roślinność zapo- 
mocą sztucznego nawadniania, wier- 
cą studnie artezyjskie i t. p. 


Pod wieczór, gdy północno-za- 
chodni passat mile chłodzi rozpa- 
lone czoła, kto żyw, wychodzi na 
spacer lub landem, zaprzężonem w 
osły, czy też wierzchem na małych, 
idących skrocza konikach (pony) 
a z zasady galopujących, wyjeżdża 
poza miasto. 


Przez murzyńską dzielnicę, za- 
budowaną szablonowo przez Portu- 
galczyków w długie, proste ulice, 
gdzie nas zamęczano wprost natrę- 
ctwem, wyszliśmy na szeroki plac, 
przerżnięty trzema szeregami stu- 
dzien pod palmami, przy których 
długie „ogonki” murzynek ze dzba- 
nami na głowach cierpliwie czekały 
na swoją kolej. 


Widok na miasteczko Mindello na Wyspie Sao Vincente 
(grupa wysp Cabo Verde—Portug). 


Po przez żółto-czerwonawe żwiry 
i piaski, idąc obok dwóch cmenta- 
rzy, i radjostacji, patrząc się na 
piękną, widoczną stąd panoramę 
miasta, zatoki i gór, doszliśmy do 
miejscowego „parku“. Jest to ra- 
czej sztucznie nawadniany ogród, 
w którym można znaleźć wszystkie 
rośliny bytujące na Sao Vincente, 
a więc figi, palmy, agawy, kaktusy, 
trochę kapusty, trochę kukurydzy, 
banany, ananasy i jakieś drzewo 
śliczne o czerwonem kwieciu, któ- 
rego nazwy nie znam. Zaopatrzeni 
w bukiety tych miłych kwiatów, 
przez uprzejmego ogrodnika murzy- 
na, zmęczeni upałem i przebytą dro- 
gą, wróciliśmy na pokład ,Lwowa". 


Po drodze jedynie zaszliśmy do 
kościoła. Ludność tu katolicka. Od- 
bywały się akurat chrzciny czarnego 
gentlemana w pieluszkach. Ojciec 
chrzestny o straszliwym (proszę wy- 
baczyć, nie sposób powiedzieć ina-. 
czej) pysku, w eleganckim stojącym 
kołnierzyku i białych spodniach 
z mankietami ale bez... butów. 
Matka w niezliczonej ilości koloro- 
wych fatałaszków i z klasycznie 
piękną głową o czarnych marzących. 
oczach gazelli.  Bachor darł się 
w niebogłosy. Ksiądz (biały) ze 
skupieniem udzielał sakramentów. 


W Porto Grande zatrzymaliśmy . 
się jeszcze do dnia następnego. 
Morze, w kontraście do pustynnych 
skałi piasków, do czerwono-lila-po- 
marańczowo-szarych lądów stawało 
się coraz więcej ożywione, coraz 
zmienniejsze, barwniejsze. Od czy- 
stej, jasnej zieleni, po przez po- 
średni seledyn i błękit, az do gra-. 
natów czystej ultramaryny..... Nie- 
bo bez jednej, jedynej chmurki. 
Gorąco coraz dokuczliwsze. O 12-ej 
w południe powrócił kuter z drugą 


partją marynarzy i odpędziwszy od 
burty przekupniów, ruszyliśmy w dal- 
szą drogę. 

Świat, skąpany w powodzi prze- 
pysznych barw, uśmiechał się ku 
nam przyjaźnie. Załoga, w białych 
hełmach i płóciennych białych dre- 
lichach, żwawo uwijala się po pokła- 
dzie. Kapitan.z wielką tuba w re: 
ku, stojąc na mostku kapitańskim, 
wykrzykiwał komendy: 

— Unter i ober fok, grot mar- 
sle luz! — (Gwara techniczna nie: 
miecko-angielsko-holenderska, z ko- 
nieczności używana w polskiej ma- 
rynarce). | 


— Wspinaj się! 

p Jak stado zwinnych malp, pope- 

dzila zaloga po wantach (drabinach 

prowadzacych na maszt i reje). 

- '— Na ster burtę foka brasy! 
— Unter foki grot marsle stawiaj! 
Skośno ku sobie postawione ża- 

gle foki grot masztów nabrały wia* 
tru, wydymając się w przeciwne stro- 
ny. Statek stanął w dryfie. Motorki 
poczęły: huczeć. „Lwów“ powoli się 
okręcił; kotwica, podnoszona paro* 
wą windą, terkotała gadatliwie. 


— Na grot i fok ober marsy fał 
(obermarsreje podnoszą się od un- 
termarsrej za pomocą łańcucho-liny 
fał, przez co dają możność nabra- 
nia wiatru przez przymocowane do 
nich żagle obermarsle). 


Cała załoga, podzielona na dwie 
części, pokrzykując raźno, z wysil- 
kiem ale na wpół biegiem pociąg- 
nęła liny (fał) wzdłuż pokładu. 

— Fok zagiel, grot żagiel luz, 
kliwry i stensztagsle stawiaj! 

Załoga pędem na reje i do lin. 
Rozwinięte żagle coraz więcej nabie- 
rały wiatru. 

— Na bak burtę foka brasy! 


Fok maszt reje wróciły do po- 
przedniej pozycji, a ich żagle wy- 
dęły się w przód. 


Wspomagany motorami, posta- 
wiwszy jeszcze bramsle i bombram- 
sle, „Lwów“ raźno ruszył z miej- 
sca. Portugalczycy wywiesili poże- 
gnalne bandery, my nawzajem. 

Okrążywszy wyspy, wziąwszy 
na poludniowo-wschód, przy po- 
myślnym wietrze z zatrzymanemi 


l 


Try miesiące wśród mm fal Atlantyku 


e 


W powodzi wypadków politycznych, 


napięć dyplomatycznych, międzynarodo- 


wych, wielkich katastrof, kronik skandalicz- 

"nych i innych informacji, wypełniających 
szpalty pism, giną niejednokrotnie,. bez 
zwrócenia uwagi, wypadki czy dzieła, bezwa- 
runkowo zasługujące na ut:walenie w ludz- 
kiej pamięci. Jednym z takich czynów 
jest rekord sportowo-żeglarski bohater- 
skiego francuza Allain Gerbaulta, który 
w łodzi żaglowej przepłynął przez Atlan- 
tyk, odbywszy podróż z Gibraltatu do 
Nowego Yorku w ciągu stu dwóch dni. 
Aczkolwiek Gerbault już w dniu 14 wrze- 
śnia dotarł do celu, dopiero obecnie pra- 
sa zagraniczna poświęca dłuższe opisy 
jego niesłychanej wprost wyprawie. 


Trudno istotnie wyobrazić sobie czyn 
równie śmiały, wymagający tak szalone- 
go skupienia woli, energji, nerwów. Czem- 
że bowiem jest w porównaniu z tem ta- 
ki np. przelot Garrosa przez Morze Śród- 
ziemne, lub Alcock'a i Browne'a przez 
Atlantyk? Jeden potrzebował na doko- 
nanie go siedmiu godzin, drudzy około 
piętnastu. A tymczasem Gerbault, sa- 
motny, dosłownie zagubiony wśród nie- 
skończonych przestworów Oceanu, mu- 
siał żeglować przez trzy z górą miesiące, 
z dnia na dzień ponownie stawiać czoło 
niebezpieczeństwom, walczyć z burzli- 
wym żywiołem i z brakiem słodkiej wo- 
dy do picia i z ogarniającą go chorobą, 


musiał liczyć wyłącznie na własne siły 
w beznadziejnie długim okresie czasu. 
Od młodu wykształcony we wszelakich 


Alain Garbault w porcie Nowojorskim na 
swym żaglowcu ,Firecrest'. 


` zamiaru. 


na pełnem morzu motorami, coraz 
bardziej oddalaliśmy się od żółto 
czerwonych gór, zwolna zacierają- 
cych się w lila mgle. Jakiś duży 
pasażerski parowiec wyprzedza nas 
i znika na horyzoncie. Poważnie 
prując błękitne wody oceanu, zosta- 
jemy znowu sami na długie tygodnie. 


Jeżeli kiedy marynarze przyszłej 
licznej floty polskiej zawiną do Porto 
Grande na S. Vincente, to pomyślą ` 
może, że w tej zatoce stał pierwszy 
polski statek, przebywający te wody, 
że pierwsi marynarze, uczniowie 
pierwszej polskiej szkoły morskiej, 
z uczuciem dumy i radosną świa- 
domością w duszy, że oni są pjo- 


` nierami świetnie mogącej się roz- 


winąć handlowej marynarki, wstę- 
pywali na popękane w słońcu w swej 
dzikości piękne skały wyspy. 


Niech wtedy pomy$!awszy o nas, 
jeszcze z większym zapałem zabio- 
rą się do pracy na swoich okrętach, 
mając tę pewność, że nam było 
trudniej, znacznie trudniej. 


Bobdan Pawłowicz. | 


sportach, niejednokrotnie stający na mię- 
dzynarodowej arenie zwłaszcza do teni- 
sowych konkursów, doświadczony i za- 
miłowany żeglarz, nie mniej świetny i od- 
znaczony podczas wojny za zwycięskie 
starcia z przeciwnikami w powietrzu woj- 
skowy pilot, Gerbault miał niewątpliwie 
więcej szans, niż ktokolwiek inny, po-- 
my$!nego zrealizowania swego Śmiałego 
Powziął go już dość dawno 
i w tajemnicy czynił do niego przygo- 
towania. 

Nie był to czyn nierozważnego sports- 
mana. Przeciwnie, Gerbault zdawał so- 
bie najdokładniej sprawę z niebezpie- 
czeństw, jakie może napotkać na drodze, 
obmyślał szczegółowo każdy drobiazg, 
wiedząc, że w danej chwili będzie za- 
leżeć od tego jego życie i ocalenie. Dla- 
tego wyposażył swój żaglowy stateczek 
wszelkiemi współczesnemi urządzeniami, 
zaopatrzył się przezornie w odpowiednie 
zapasy konserw, skondensowanego mleka, 
sucharów, słodkiej wody, trenował się 
bez przerwy, by organizm mógł sprostać 
takiemu nadzwyczajnemu wysiłkowi. 

Wreszcie żaglowiec „Firecrest* był 
zupełnie przygotowany do podróży, za- 
pasy skompletowane. Próbnym niejako 
etapem wyprawy było przepłynięcie z 
Nicei do Gibraltaru. Trzy tygodnie trwała 
ta droga; stateczek ucierpiał ogromnie 
wskutek burz. W Gilbraltarze naprawio-: 
no uszkodzenia pod osobistem kierowni- 
ctwem i nadzorem Gerbaulta, a dnia 6-go 
czerwca rozpoczęła się dalsza podróż. 
Odtąd przez sto dwa dni i sto dwie noce 
samotny Gerbault" pruł fale Oceanu, nie 
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Podczas gwałtownych burz Alain Gerbault nieraz opadał z sił, aż do utraty 
przytomności. 


spotykając żywej duszy, nie mając do ko- 
go przemówić słowa, nie słysząc nic prócz 
szumu i jęków morza. Samotny wśród 
niezmierzonej przestrzeni wód. 
Pierwsze dni wyprawy minęły szczę- 
śliwie „Firecrest* szvbko posuwał się 
naprzód, a śmiały żeglarz skracał sobie 
długie godziny połowem ryb, lekturą ulu- 
bionych książek, jakie zabrał z sobą, 
i przekładem dzieł Kiplinga. Niebawem 
jednak zmieniła się pogoda, Gerbault 
znalazł się w centrze depresji cyklonicz- 
nej. Przyszły dwa tygodnie burzy, hura- 
ganu, dręczących upałów, opadów desz- 
czowych tak gwałtownych, że nieraz trze- 


ba było tylko w Adamowym stroju uwijać 


się po pokładzie statku. Wynikiem tych 
zmagań z burzą był gwałtowny kaszel 
i gorączka. Dwa dni przebył Gerbault 
w stanie nieprzytomnych majaczeń, przy- 
wiązawszy się liną do masztu. Fala nio- 
sła go, gdzie chciała. Powoli odzyskał 
siły. Czas był wielki, bo trzeba było na 
gwałt naprawiać uszkodzenia statku. 

I znowu rozpoczęły się spokojniejsze 
dnie, chociaż nieraz wypadało czuwać 
wiele godzin bez przerwy, nie przesypiać 
szeregu nocy. Brak słodkiej wody stał 
się nowym ciosem dla żeglarza. O ile po- 
przednio modlił się o pogodę, teraz za- 
nosił prośby do Boga o deszcz możliwie 
najrzęsistszy, bo ten deszcz umożliwiał 
zabezpieczenie się przed śmiercią z pra- 
gnienia. 


Dopiero 5-go września po raz pierw- 
szy spo:kal Gerbault statek płynący po 
Oceanie, okręt grecki „Byron*. Poczy- 
tano go za rozbitka i ofiarowano mu po- 
moc. Gerbault opowiedział swoje losy 
i przyjął jedynie trochę wody słodkiej 
i konserw. Nie zgodził się na propozy- 
cję. że okręt zaholuje go do brzęgów 
Ameryki, odległych jeszcze o 350 klm. 
I znowu pozostał samotny, nękany cier- 
pieniami fizycznemi i duchowemi. Osta- 
tnie dni podróży były szczególnie cięż- 
kie. Krzepiła go myśl, że ląd jest coraz 
bliższy. W nerwowem podnieceniu pod- 
nosił żagle, byle szybciej dotrzeć do nie- 
go. Nie mógł zmrużyć oka, wytężając 
je w dzień i w nocy, czy nie dojrzy na- 
reszcie celu swej podróży. Nie spał przez 
ostatnie dwadzieścia cztery godziny. Wresz- 
cie w dniu 14-ym września ujrzał Fort 
Totten na Long Island. 

Podróż była skończona. Jako tryum- 
fator wpływał do portu. 

— Z wyjątkiem braku słodkiej wody, 
który mi częściowo dokuczył—oświadczył 
Gerbault interwiewującym go dziennika- 
rzom— podróż była idealna. Opatrzność 
nie zapomniała o mnie ani na chwilę. 
Teraz zamierzam odbyć wyprawę dookoła 
świafa w ciągu trzech lat. Ale w tej 
chwili, zanim to nastąpi, pragnę się na- 
reszcie wykąpać i zrzucić z siebie moje 
podróżnicze łachmany. 

St. I. 


Serra na części rozmienić się boje.. 


_ Młoda generacja poetów śpiewa 
przeważnie miłość i wojnę. Wyda- 
rzenia dziejowe tak się złożyły, iż 
wojna rozbudziła w ich duszach 
akordy marzeń i doznań uczucio- 
wych. Splataja się więc tony ero- 
tyki z przeżyciami w polu. Z amal- 
gamatu tego powstają prawie za- 
wsze udatne strofki. Zawsze prze- 
cież wojna była piastunką piosenki. 
Zawsze też piosenka wiernie i du- 
mnie opiewała wojnę. 


Mamy przed sobą tom wierszy. 
pt. „Serca na części rozmienić się 
boje“, pochodzący z przeżyć i wra- 
żeń młodego żołnierza, który Ście- 
rał się na froncie wschodnim z bol- 
szewickim najazdem. Autorem tomu 
tego jest p. Stanisław Świecki. Na 
całość kompozycyjną złożyły się 
tu wiersze, wysnute ze wspomnień 
pierwszego korpusu Wschodniego, 
„Trjolety”, „Z Baśni świata”, „Do 
niej“, „Kiedy chcesz uzvé w pełni 
tej przyrody“ oraz cykl „Z Tułaczki*. 
Wszystkie te utwory cechuje pro- 
stota inwencji. P. St. Świacki nie 
wysila się na żadne pomysły intel- 
lektualistyczne. Daje tylko to, co 
narosło w duszy z przeżyć, z wra- 
żeń, z refleksji uzbieranych na ścier- 
niskach miłosnych doświadczeń. 


Wzruszaiacv jest wiersz p. Swiac- 
kiego pt. „Do Kolegi ulara", będą- 
cy uczuciową reakcją podczas roz- 
brajania I korpusu gen. Dowbora 
Muśnickiego: 


Nie martw się drubu, wszak dziś jeszcześ 
wolny, ms 
Jeszcześmy zbrojni i konni w swym szyku, 
Każdy do boju z nas iść jeszcze zdolny ` 
Gotów zwyciężać w ogniu „armat ryku*, 


Miłe są również wiersze p. Swiac- 
kiego, spowiadające się z uczuć mi- 
łosnych. Prostota ich i szczerość 
przyjemnie  usposabia, a nawet 
umie miejscami rozmarzyć. Mło- ` 
dość niefałszowana, pełna liryzmu, 
śpiewa w wierszach tych swoje 
udręki, nadzieje i zachwyty. | 


Tom wierszy p. St. Świackiego 
pt. „Serca na części rozmienić się 
boję” każe przypuszczać, iż jest 
to dopiero pierwsza próba jego lotu. 
W miarę rozwoju zasobów ducho- 
wych loty te będą coraz górniejsze, 
piękniejsze i doskonalsze. 

c. 
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NA PROGU KARNAWALU. 


Rozpoczyna się karnawał. W. roku bieżącym mieć on bę- 
dzie bardziej normalny cbarakter, niż kiedykolwiek od cbwili wy- 
bucbu wojny. Dlatego warto zastanowić się nad zmianami, ja- 


kim uległy nasze zamiłowania w zabawie. 
i lubiane tańce? Dlaczego takie, a nie inne? Jaka jest icb war-- 


Jukie są dziś modne 


tość pod względem muzycznym, estetycznym, tanecznym? 
Na te pytania pragnie Redakcja ,$«iata" dać swym czy- 
telnikom odpowiedź w zamieszczonych ponizej wywiadacb. 


O estetyce i filozofii nowych tańców. 


Wywiad z przedstawicielem sztuk 
plastycznych. 


Plastyk spogląda zawsze innemi 
oczyma na zjawiska życiowe, ani- 
żeli zwykły śmiertelnik. Więc oczy- 
wiście i taniec inaczej mu się przed- 
stawia. Zwłaszcza gdy sam jest za- 
miłowanym tancerzem. 

Jakaż jest zatem opinja plasty- 
ków o nowych tańcach? 

By znaleść odpowiedź na to py- 
tanie, zwracam się do jednego z re- 
prezentantów malarstwa i esietyki, 
który spostrzeżenia swoje i uw: gi 
konkretyzuje w de sło- 
wach: 


— Jeżeli będziemy porównywać 
dawne tańce z nowemi, to przede- 
wszystkiem podkreślić trzeba, że no- 
we tańce są bardzo niedemokratycz- 
ne, ponieważ posiadają dużą ilość 
figur, trudnych do opanowania, a po- 
zatem zastosowanie ich wymaga 
sporo taktu. Drugą zasadniczą ce- 
chą jest to, że taniec ten pozwala 
na indywidualizowanie figur, w czem 
silnie przejewia się wrodzona zręcz- 
ność i pozory zaniedbania, które ma 
naprawdę tylko wykwintny człowiek. 
Mężczyzna usuwa się tutaj na drugi 
plan, dzięki czemu może kobieta, 
z którą tańczy, uwydatnić wszystkie 
swoje dodatnie cechy. Wyraz zado- 
wolenia z ruchu jest w tych tańcach 
pośrednim, w przeciwieństwie do 
dawnych temperamentowych 1ańców. 
Bardzo charakterystyczny jest brak 
figur zbiorowych, tancerka nie prze- 
chodzi z rąk do rąk, grupy mogą 
się separować tak dalece, że na 
dzisiejszych bałach uczestnicy tań- 
czą nieraz w swoich kołach, nie za- 
wierając nowych znajomości. 

Jako piękno zewne'rzne nowego 
tańca uderza mnie wyodrębnienie 
charakteru każdego tańca. Różność 
istnieje nietylko w formach figur, 
ale w całym na troju, przyczem po- 
wezng zaletą jest utrzymanie czy- 
stości formy, nie mieszanie figur. 


Wyraz zmysłowości 
ogromnie rozciągły, niemel od wy- 
uzdania aż do na,wyższej powścią- 
gliwości (w tych samych figurach). 


Posz zególne figury są Ściśle zwią- 
zane z melodją, rozkołysanie tańca. 


polega na zmienności tych figur, 


swoboda zaś na tem, że taniec ma 
charakter spacerowy. 


Jeżeli będziemy mówić o sym- 
bolice teńca, to odświeżenie widzę 
w tem, że tańce te są jakby cere- 
monjalne, mają spokoiną powagę, 
skupienie wydają się jakby jakimś 
obrzędem. We wszystkich jest ści- 
sły związek między rytmem a wy- 
razem tańca, przy każdej zmianie 
me odji i rytmiki występują inne 
figury, przyczem ruch jest wytrzy- 
many w odpowiednich granicach. 
Widzimy tu dekoracyjncść pozycji 
w przeciw eństwie do dekoracyjńo= 
Ści ruchu starych tańców, bezpośre- 


w tańcu jest 


. tańca. 


dniość zetknięcia. Aktywność jest 
obustronna, dzięki czemu ujawnia 
się odnoszenie się obu stron do 
siebie; sympatje, antypatje, obojęt- 
ność doskonale się manifestują. 
Skupienie temperamentu w nowym 
tańcu wypowiada się przez powścią- 
gliwość ruchu i przez rolę, jaką od- 
grywa wyraz twarzy. To też, jeżeli 
przy rozma tych fgurach braknie 
odpowiedniego wyrazu twarzy, dan- 
serzy wyglądają wprost komicznie. 


.. Prawie wszystkie dawniejsze tań- 

ce odbywały się pod kierunkiem 
aranżera, para za parą wokół. sali. 
W nowych tańcach jest dowolność 
geometrji, brak ogólnego kierowni- 
ctwa, każda para czy tancerz ma 
zupełną inicjatywę użycia miejsca 
na sáli, musi orjentować się szybko, 
by wyzyskać każdą lukę. Wydoby- 
cie bogactwa figur jest uzależnione 
od pomysłowości przecinania sali 
pod rozmaitemi kątami. Tancerz 
daje dowód, czem jest sam i jak 
oc nia partnerów, bo każdą zmien- 
nością narzuca innym swoją wolę 
i konieczność dostosowania sie. 
Wiele figur pozwala zlokalizowaé 
taniec, co sprawia, Ze n eraz jakies 
miejsce .w. sali jest wyodrębnione, 
bo ciągle zajęte. Wskutek tego też 
każde separowanie się par nie grze- 
szy przeciw taktowi, gdy natomiast 
przy dawnych tańcach zwracałoby 
niepożądaną uwagę. 


Plastycznie formowan'e masy przy 
zorj. ntowaniu się w warunkach par- 
tnerów zaznacza się w tem że mo- 
żna swobodnie wybierać tylko nie- 
które figury tańca i w ten sposób 
wprowadzać korektę ogólnego wy- 
glądu sali. Niezależność grup—mam 
na myśli dwójki — wzbogaca obraz 
całej sali przez rozb eżność wyrazu 
Zmienności rytmiki muzycz- 
nej odpowiada pożądany kon'rast 
grup tańczących. To daje asyme- 
tryczność sali. przez rozczłonkowa- 
nie jej na zgrupowanie tych par, 
które tańczą te same figury i przez 
to mniei sobie przeszkadzają, a więc 
mimowoli zajmują ATR obok sie- 


bie. 


— Czy jednak obraz nowego tań- 
ca napraw ę przedstawia się tak 
idealnie, zwłaszcza u nas?—zapytuję. 


— Na każdej zabawie, a ucze- 
stniczyłem w wie'u, jest przyna|- 
mniej kilka par dobrze tańczących, 
które narzucają innym dostosowanie 
się do siebie i przez to wytwarzają 
względnie sharmonizowany cało- 
kształt. 


HOA) | młodzi. 


Co .mówi. starsze pokolenie o nowym 
tańcu. 


— Czy to naprawdę potrzebne, 
abym wyrazi a swą opinię w tej spra- 
wie? — mówi pani M., przedstawi- 
cielka starszej generacji kobiet po!- 
skich, tej generacji, która nie re- 
zygnowała bynajmniej z wesołości 
i zabawy, ale zawsze na pierwszem 
miejscu stawiała obowiązek wobec 
ojczyzny, społeczeństwa, rodziny. 

— Przecież cokolwiek ‘powiem 
o dzisiejszym tańcu i o dzisiejszej 
zabawie — ciągnie dalej — będzie to 
uważane za dowód zacofania starej 
kobiety, odchodzącej już w prze- 
szłość, podczas gdy młodzież poszła 
innemi, nowemi drogami ku innym 
celom, znalazła inne, nowe zamiło- 
wania, słowem, stała się inna, ani- 
żeli my byłyśmy. 


— Redakcja „Świata“ pragnęła-: 


by oświetl ć rozpatrywany problem 


możliwie najbardziej wszechstronnie, 
a sąd Szanownej Pani mógłby rzu- 


cić nań niejedno ciekawe światło. 
Jest to przecież nietylko problem 
towarzyskiej zabawy, ale i ważny 
problem społecznego życia. Więc 
proszę bardzo o opinię. 


— Niech i tak będzie. Na wstę-. 


pie, skoro wspomniał pan o życiu 
towarzyskiem, zaznaczyć muszę, że 
zanika ono coraz bardziej. Demo- 


kratyzujemy się zgodnie z duchem 
czasu, a może nawet i bardziej, niż: 
Towarzystwo, 


ten duch wymaga. 
które niegdyś było kołem osób, zna- 
jących się nawzajem, złączonych 
jakąś wspólnotą czy kultury, czy 
dążeń, czy um łowań, dzisiaj coraz 
bardziej staje się przypadkowem 
zbiorowiskiem ludzi, którzy z dnia na 
dzień poznali się po raz pierwszy. 
| dobrze jeszcze, jeżeli się wogóle 
poznali. Bo znam wypadki, gdzie 
danser zwraca się do zupełnie nie- 


znajomej panienki i nie otrzymuje 
rekuzy. 

: Może powie pan, że to zacofany 
pogląd. Nie będę się spierać. Mnie 
osobiście wydaje się, że zwłasz- 
cza w dzisiejszych czasach, kiedy 
tyle się namnożyło rozmaitych pta- 
ków niebieskich, co to ani sieją ani 
orzą, a nierzadko poznały już do- 
kładniej nietylko ławy sądowe ale 
i więzienia, że właśnie w tych cza- 
sach ostrożność w obcowaniu z nie- 
znanymi ludźmi powinnaby być 


szczególnie wskazana. Młoda dzie- ` 


wczyna czy młoda kobieta nie mo- 


że lekkomyślnie narażać na szwank: 


swej opinii. 


—- Skąd wynikło to rozluźnienie. 


obowiązujących dawniej form towa- 
rzyskich. 

— Dawniej zabawa karnawałowa 
koncentrowała się przedewszystkiem 
w domu rudzinnym. Tańcujące her- 
batki, wieczorynki były jednakowo 
popularne we wszystkich sferach 
społeczeństwa. Na publiczne bale 
i młoda panienka i mężatka nawet 


uczęszczała rzadko; reputacja tych 
zabaw była ustalona, towarzystwo 
dobrane.  Dobrane— powtarza r, bo 
nie chcę być źle zrozumianą — nie 
w znaczeniu klasowem nawet, ale 
co do rzetelności uczestników. Nie- 
bieski ptak, rycerz przemysłu nie 
często mógł się pojawić na tym 
widnokręgu. Dzisiaj to wszystko na- 
leży już do przeszłości.  Herbatkę 
tańcującą w rodzinie wypiera coraz 
bardziej zabawa publiczna z niekrę- 
powanem wejściem dla wszystkich 
uczestników. Kto płaci, ten wcho- 
dzi. Prócz tego jest jeszcze dan- 
cing. Prawda, tu, w stolicy, rodzi- 
ce krępują się poniekąd zabierać 
do dancingu d^rastajace córki. Ale 
już w takiem Zakopanem, czy Cie- 
chocinku, czy gdzieindziej uważają 
to za zupełnie właściwe. Znam fak- 
ty, gdzie matka patrzyła spokojnie, 
jak dwie jej córki piętnasto czy 


szesnastoletnie tańczyły do późnej 
nocy w takim dancingu modne. dzi- . 


siejsze tańce. 
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| — Czy pani może specjalnie coś 
im przyganić? 


— Jestem starą kobietą, z in- 
nego pokolenia. Zapewne, rie mo- 
żna być krótkowzrocznym, nie mo- 
żna być zacofanym. Powiem panu, 
że i za moich młodych lat niektóre 
tańce, dzisiaj uważane za arcycno- 
tliwe, budziły zgorszenie wśród nie- 
których starszych dam. Każda epo- 
ka ma inne miary. Ale miara dzi- 
siejsza nie wydaje mi się dobrą 
i właściwą. W modnych obecnie 
tańcach widzę przedewszystkiem ero- 
tyzm, rozoetany do niemożliwych 
granic. Dawniej taniec był wyłado- 
waniem temperamentu i energji, 
pierwiastki erotyczne były przyci-" 
szone, na drugim planie. Dzisiaj 
jest to dla mnie jakby jakiś brutal- 
ny, dwupłciowy danse du ventre. 
Płci zachowują się bszceremonial- 
nie wobec siebie, raz po raz prze- 
jawia się wprost wyuzdanie.. Nie 
przemawia przezemnie bynajmniej 
fałszywa pruderja. Przeciwnie, przy- 
znam szczerze, że widywałam np. 
w cyrku te nowe tańce wykonywane 
bardzo wytwornie i artystycznie, 
zwłaszcza przez francuskich tance- 
rzy. Ale to była produkcja, nie zaś 
zabawa towarzyska. To, co widzia- 
łam kiedyś w dancingu lub na ze- 
braniach towarzyskich, raziło brutal- 
nością, brakiem wytworności, zani- 
kiem kultury towarzyskiej. Dlatego 
nie mogę o tych tańcach wyrazić 
pochlebnej opinii. I z pewną przy. 
krością myślę o tem, że moje wnuki 
mogłyby je tańczyć w taki s»osób. 
Zresztą nie przesądzam. Może i te 
tańce wyszlachetnieją kiedyś, może 
nasi potomkowie pogodzą się naj- 
zupełniej z niemi. Ja nie mogę. 
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Dzisiejsze tańce. 


Od znakomitej primadonny war- 
szawskiej operetki i tak entuzja- 
stycznie zawszecklaskiwanej $wiet- 
nej tancerki, p. Lucyny Messal, 
otrzymujemy następujące uwagi 
w odpowiedzi na wystosowane do 
niej zapytanie co do dzisiejszych 
tańców: 


W zimie 1911/12 r. nagle w sto- 
licach i kuracyjnych miejcowościach 
europejskich, takich jak: Paryż, Ni- 
cea, St. Morz i in, pojawiły się 
po raz pierwszy: Tengo, Machiche 
Braziliana, a dawniejsze tańce po- 
szły w zapomnienie. Jednocześnie 
życie Światowe i sportowe nabrało 
nowego rytmu i przyjęło nowe 
formy. 

Tańce te w Świecie towarzy- 
skim stały się wyrazem -mody i no- 
wego szyku, a Tango w swoim cza- 
sie było rodzajem epidemji, która 
nietylko ogarn ała tancerzy nocą 
i dniem, lecz bakcyl jego zaszcze- 
pił się bardzo łatwo w całych ma- 
sach narodowości. Dość powiedzieć, 
że pojawiły się rawet na rynkach 
handlowych suknie Tango, obuwie 
Tango, nawet kolor Tango zajął w 
modzie pierwsze miejsce. 

Prasa wszystkich krajów zajmo- 
wała się informowaniem swych czy- 
telników o nowym tańcu Tango, 
o jego powstaniu i wkrótce Świat 
cały zaczął uważać ten taniec za 
najartystyczniejszy, pełen wdzięku 
i poezji, jakkolwiek znaleźli się 
i tacy, którzy zarzucali mu brak 
estetyki. 

wczesnym tancerzom z trudem 
wielkim dało się sharmonizować 
różnorodność figur, synkop i t. p. 
z muzyką. 

Ce:arz Wilhelm II zabronił swo- 
im ofice-om produkowaniasię z tan- 
giem. O wiele truiniejszemi i mniej 
. lubianemi okazałysię Machichei Bra- 
zyliana, które wkrotce zniknęły z re- 
pertuaru salonowego. Muzyka Tan- 
go pochodzi właściwie z Argentyny, 
lecz sposób t-ń:zenia w Europie 
jest różny. W tym samym czasie 
również łatwem okazało sie wpro- 
wadzenie i inrych tanców, jak One- 
Step i Two-Step, które w Anglii 


LUCY MESSAL. 


dawno były wykonywane, jak rów- 
nież Boston, który przed kilku dzie- 
siątkami lat był tańczony w Ameryce. 


Wybuchświatowej wojnyw 1914r. 
przerweł rozwój tej prawdziwej tań- 
comanji, lecz już w 1919 r. pojawia 
Sie znów taniec Fcxtrott, który po 
wielu zmianach, już to jako Shim- 
my, Foxblues lecz zawsze w */, tak- 
tu do dzisiejszego dnia najwięcej 
ulubionemi tańcami pczostały. W to- 
warzystwie jednak obok Foxtrotta 
One Siep, Boston i Tango są naj- 
więcej używanemi. | 

W 1921/22 zaczęto tańczyć Jave, 
utwcrzoną przez Harry Tilchene i Mis- 
tinguet, lecz nie wszędzie miała 
takie powodzenie, jak wyżej wymie- 
nione tańce. Zależy to widocznie od 
tego, że wielu niepowołanych metrów 
tańca bądź to źle lub nie dość do- 
kładnie uczyli wykonywać Jevę. 

W Wiedniu przez pewien czas 
tańczono walca, z powodu garstki 
protestuiącej przeciwko nowym tań- 
com, i do dzisiejszego dnia w sa- 
lonach od czasu do czasu walc jest 
używany. 

Za to kontredans i pełen wdzie- 
ku Menuet, tak bardzo lubiany na 
dworze Ludwika XV i XVI, dzisiaj 
prawie zupełnie znikły z salonów to- 


. warzyskich. ` — 


| 4, Lucy Messal. 


12 


Na drogach ewolucji muzyki tanecznej. 


. Opinja muzyka. 


— Czy można wykreślić pewne 
drogi rozwojowe muzyki tanecznej 
z okresu lat ostatnich? -Czy wogóle 
można znaleźć jakieś powiązanie lo- 
giczne z przeszłością? 

Z takiem zapytaniem zwracamy 
się do jednego z wybitnych muzy- 
ków i kompozytorów polskich. 

Powiązanie logiczne z przeszło- 
ścią? —- odpowiada również zapy- 
taniem profesor. — Niestety, minęły 
już dawno owe czasy, o których to 
powiada znana pieśń polska pięk- 
nemi słowy: „Gdy człek w polski 
taniec stanie, wąs podkręci, tupnie 
nogą... „Taniec polski jest już nie- 
omal muzealnym zabytkiem, tak sa- 
mo zresztą jak pokrętny wąs, twa- 
rzy ozdoba. My, polacy, zawsze lu- 
biliśmy chwalić i popierać cudze, 
zapoznając swoje. Tak było iz tań- 
cami.  Oberki, mazury, kujawiaki 
już od bardzo dawna wycofały się 
skromnie do cichych, modrzewio- 
wych dworków, a na salony wkra- 
czała zawsze zwycięsko cudzoziem- 
szczyzna, menuety, gawo y, kontre- 
danse, a jeszcze później, gdy duch 
mieszczański coraz silniej przenikał 
w społeczeństwo, stał się modny 
walc. Starodawny, cudny polonez 
zeszedł do roli reprezentacyjnego, 
oficjalnego otwarcia wielkich zebrań 
towarzyskich, mazur z biegiem lat 
stał się niemal teatralnym popisem, 
produkowanym na tanecznej sali. 

Zaniedbując rodzimy taniec, szli- 
śmy na ogół zawsze za cudzoziem- 
ską modą, korzystaliśmy bądź z im- 
portu, bądź z naśladownictwa. Im- 
portem były walce Straussowskie, 
niesłychanie popularne przed mniej 
więcej czterdziestoma kilkoma laty, 
wygrywane z powodzeniem nietylko 
na tanecznych zabawach, ale i ka- 
rykaturowane do znudzenia przez 
katarynki na podwórzach. © Impor- 
tem były: również modne walce 
Waldteufla, a później walce francu- 
skie, krótsze w budowie, złożone: 
z dwóch do trzech części, przeważ- 
nie o charakterze wybitnie erotycz- 
nym. Z tych ostatnich np. Valse 
lente Cremieux'a tkwi jeszcze żywo 
w pamięci starszego pokolenia. By- 


ły i polskie naśladownictwa. W dru- 
giej połowie XIX wieku kompono- 
wał Dietrich mnóstwo walców i po- 
lek, które pamiętają dobrze nasze 
babki, a których resztki możnaby 
jeszcze odnaleźć w  Gebethnerow- 
skich nakładach. W okresie przed- 
wojennym zdobył wprost szalone 
powodzenie Karasiński, samouk, bez 
kultury, ale wyzyskujący pomysły 
łokalne i przez to popularne. 


Mówiąc o muzyce tanecznej 
u nas, trzeba jeszcze wspomnieć 
o bardzo niemiłej kulturalnej narośli, 
jaką narzuciła nam niewola. Jest 
to tak zwany walc czy romans cy 
gański. Importowano nam z Rosji 
kilkaset takich utworów, bardzo po- 
dobnych do siebie, nawet w tonacji 
(c-moll), pisanych przez rozmaitych 
rdzennych rosyjskich żydów, a po- 
pularnych u nas zwłaszcza jako 
akompaniament przy pijaństwie. Nie- 
stety, ślady tego cygańskiego ro- 


mansu jeszcze po dziś dzień kola- 


<czą się w niepodległej Polsce. 
— A nowe tańce egzotyczne? 
— Moda ta rozpoczyna się już 


na parę lat przed wojną. Matchiche, 
tonkinoise, one-step, two-step, tango 


zmieniają się kolejno na tanecznej . 


sali. Polka już wcześniej tam za- 
marla, bo wymagała dużego wysiłku 
mięśni, walc wygasał powoli, kon- 
"tredans nastręczał tancerzom zbyt 
wiele trudności, wymagał znajomo- 
ści figur i myślenia. Tańce egzo- 
tyczne były łatwiejsze. W znacznej 


części były made in Germania; 
angielskich ` kompozycji niewiele 
wśród nich znajdziemy. Z biegiem 


lat melodja robi się coraz bardziej ` 


wyszukana, harmonizacja — trzeba 
to przyznać - coraz bogatsza. Rytmi- 
ka zapożyczona z zamorskich kolonii, 
ale na ogół egzotyzm A outrance, 
robiony, ogromnie zeuropeizowany. 
Tendencje znalezienia coraz orygi- 
nalniejszego wyrazu doprowadzają 
do całkowitej onomatopei muzycz- 
nej, do naśladowania głosów przy- 
rody. Zaczynamy szukać instrumen- 
tów wprost u źródła, zapożyczamy od 
barbarzyńców perkusję, kołatki, traj- 
kotki, brzękade ka, wyjace saksofo - 
niki. Pojawia się nawet efektowne 
nadwiślańskie gwizdanie. 
— Mówi pan o jazzbandzie? 


— Otóż to właśnie. Jazzband 
staje się hasłem dnia i zabawy. 
Cechą jego i warunkiem powodze- 
nia jest intensywność dynamiki. 
Obok tonu pojawia się dźwięk, ma- 
terja! niemuzyczny, który bezwarun- 
kowo oddala nas od sztuki. Oczy- 
wiście, można znaleźć w tej dzie- 
dzinie i bardzo wartościowe utwory 
pod względem muzycznym, że wspo- 


mne choćby takiego Benatzky'ego 
czy Stafforda. Ale naogół muzycy 
trzymają się bardzo daleko od no- 
wego kierunku tanecznej muzyki; 
orkiestry symfoniczne zasadniczo nie 
korzystają z tych utworów, chociaż 
dawniej na popularnych koncertach 
np. Filharmonji warszawskiej nie- 
jednokrotnie wprowadzano na re- 
pertuar walce Waldteufla czy inne 
tańce. Jednakże sprawiedliwości 
winno stać się zadość. Dlatego mu- 
szę stwierdzić, że bądź co bądź, 
mimo koła:ek i dziwactw mamy tu 
do czynienia pod względem czysto 
muzycznym z ewolucją tańca in plus. 
Są w tem wszystkiem oczywiście 
dziwne rzeczy, choćby taka poliryt- 
mia (!), kiedy orkiestra gra w ryt- 
mie dwójkowym, a jazzbandzista 
w trójkowym lub na odwrót, co — 
wprost nie do wiary — nie wyko- 
leja tancerzy. i 


— Jak wyobraża pan sobie dal- 
szy rozwój nowoczesnej muzyki ta- 
necznej? 

Mój rozmówca uśmiecha sie 
bardzo ironicznie i mówi: 


— Dotąd posługiwaliśmy się mo- 
tywami podzwrotnikowemi, z dżungli. 
Z kolei przyjdzie zapewne okres es- 
kimosów, którzy posiadają podobno 
bardzo starożytną muzykę, zupełnie 
przez świat cywilizowany ne wy- 
zyskaną. Trudności przejęcia od 
nich melodji nie będzie; może więk- 
szą trudność nastręczy sprowadzenie 
eskimoskich muzykantów, aklimaty- 
zują siętrudniej niż murzyni. Pozatem 
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jednak pod wieloma względami nie 
ustępują Europie, zwłaszcza pod 
względem spożycia alkoholu. To 
może być najbliższe źródło tanecz- 
nej uciechy. Potem, wyzyskawszy 
wszystkie możliwe i niemożliwe eg- 
zotyzmy, zwrócimy się może w stro- 
nę upragnionych przez cały świat 
ćwierćtonów, może z polirytmji po- 
wstanie arytmja, dysonans stanie 
się discordancją, bezwzględnym fał- 
szem, a politonalność zniknie i na 
jej miejsce poiawi się atonalność. 
I] w ten sposób nuzyka taneczna 
dojdzie nareszcie do długo poszu- 
kiwanego absurdu, sui generis nir- 
wany artystycznej. 


Lietronizowany wodzirej. 


Najważniejszą osobą każdej da- 
wniejszej zabawy, duszą każdego 
balu był wodzirej. Jego talent, 
umiejętność i doświadczenie decy- 
dowały o powodzeniu zabawy, był 
bowiem naczelnym wodzem tanecz- 
nej kampanji, kierującym jej rozwo- 
jem i przebiegiem. W tańcach fi- 
gurowych, kadrylu, mazurze, ko- 
tyljonie przewodził bezapelacyjnie; 
w tańcach wirowych zabiegał, by 
danserzy nie lenili się nazbyt, a pię- 
kne damy nie siedziały bezczynnie. 
Pracował z wyiężeniem przez cały 
ciąg wieczoru, wysilał pomysłowość 
i fantazję, a wzamian za to zdoby- 
wał sławę i popularność w szero- 
kich kołach towarzyskich. 


Rewolucja nowego tańca zmio- 
tła wodzireja z jego uprzywilejowa- 
nego przodującego stanowiska. Na 
pociechę pozostały mu jedynie nie- 
zliczone kotyljonowe ordery, pełne 
uwielbienia, podziękowania rozmai- 
tych balowych komitetów, wspomnie- 
nia pięknych, minionych chwil. 

— Czem pan tłómaczy swą ba- 
nicję z balowego królestwa? — zwra- 
camy się z zapytaniem do jednego 
z głośnych przed wojną wodzirejów. 

— Przedsiębiorstwo wodzirejow- 
skie zbankrutowało, bo wielkie bale 
przedwojenne zmieniły swój cha- 
rakter. Przed wojną karnawał gro- 
madził w wielkich miastach specjal- 
nych gości, którzy zjeżdżali na za- 
bawę z rozmaitych stron kraju; tra- 
dycją były też bale, odbywające się 
na rozmaite humanitarne cele, a gro- 
madzące śmietankę towarzystwa. 
Tak było w Warszawie, tak było 
w Krakowie czy Lwowie. Były to 
bale bardzo uczęszczane, bo do tańca 
stawało nieraz 200 do 300 par. 
Mimo publicznego charakteru miały 
te bale niemal zawsze ` posmsk 
pewnego zbliżenia uczestników; co- 


juz wynikało choćby z obowiązują- 
cej zasady, że danserzy musieli być 
przedstawieni wszystkim obecnym 
paniom. To sprawiało również, że 
towarzystwo było zawsze dobrane, 
'złożone z osób odpowiadających 
pewnym warunkom towarzyskim. 

Wojna przerwała tradycję tych 
bali, a to, co zastąpiło je po wojnie, 
przybrało raczej charakter zacho- 
dnio-europejski. Bale publiczne ogra- 
niczyły się do tego, że na zabawę 
schodziły się pewne grupy czy grupki, 
a towarzystwo nie tworzyło już ca- 
łości. Tak było już dawniej w Wie- 
dniu czy w Berlinie, gdzie i przed 
wojną zabawa była rozbita na grupy 
do tego stopnia, że każda poszcze- 
gólna grupa z góry zapewniała so- 
bie danserów, bo inaczej najpię- 
kniejsza panna mogła być skazana 
na podpieranie Ściany. W łączno- 
ści z tem tańce figurowe straciły 
powab, młodzi ludzie, lepiej znający 
się z sobą, woleli bliższe taneczne 
zetknięcie. 


.. — Czy nie próbowano wznowić 
dawnej tradycji? 


— Owszem, robiono próby, usi- 
łowano organizować wielkie bale 
w stylu przedwojennym, ale na ra- 
zie nie dało to pomyślnych rezul- 
tatów, frekwencja gości bywała nie- 
liczna. Poważną trudnością w ze- 
braniu danserów był między innemi 
choćby fakt wymagania strojów wie- 
czorowych. Młodzi ludzie, którzy 
po parę lat służyli przy wojsku, nie 
posiadali fraków i nie łatwo w dzi- 
siejszych stosunkach materjalnych 
mogli je nabyć. To też dzisiaj na 


redutach naprzykład widuje się co- 
raz rzadziej obowiązujący niegdyś 
frak i cylinder, a natomiast coraz 
częściej zauważa się marynarki, na- 
wet niekoniecznie czarne, co zre- 
sztą obecnie już nawet nikogo nie 
razi. 

— Jakie jest zdanie pana o no- 
wych tańcach z punktu widzenia 
ekswodzireja? 

— Przyjmijmy za podstawę po- 
równania np. popularnego do nie- 
dawna walca. Każdy z uczestników 
zabawy mógł go tańczyć z każdą 
damą, posiadając trochę umiejętno- 
ści. Natomiast nowe tańce wyma- 
gają znacznie wie*szej dozy muzy- 
kalności, a prócz tego pewnego 
„stańczenia se" z sobą. Osoba nie 
muzykalna nie potrafi tańczyć tych 
tańców, bo nie wystarcza tu tylko 
znajomość pewnych pas. Często są 
te tańce jedynie przekształceniem 
dawnych. Tak np. modny w róż- 


nych odmianach boston jest w pe- 
wnych krokach nawet łatwiejszy od 
tańczonego przed wojną, ale kombi- 
nacje, spowodowane muzyką, utru- 
dniają dobre i piękne wykonanie. 

— Co sądzi pan o przyszłości 
tańca? 

— Jestem przekonany, że wcze- 
$niej czy później powrócimy choćby 
częściowo do dawnego figurowego 
tańca, 'że— jakby to powiedzieć — 
nastąpi reakcja, oddalająca mężczy- 
znę od kobiety. Przed dwudziestu 
laty spoglądano ze zgrozą na przy- 
ciśnięcie danserki do siebie, dzisiaj 
uważa się to za normalne, a często 
widuje się takie zbliżenie, które nie 
jest już jedynie  przyci$nieciem: 
Oczywiście i boston, nawet w naj- 
modniejszych odmianach, może być 
tańczony bardzo pięknie. Do tego 
jednak potrzebna jest kultura. Gdy 
znajdzie się właściwy wyraz w zwię- 
kszeniu estetyki nowego tańca, gdy 
wyuzdanie będzie potępiane, jak na 
to zasługuje, wówczas może i nowe 
tańce utrwalą się przy powrocie do 
dawnych tradycji. S. 


Pamiętnik cara Mikołaja II. 


Tragicznie zmarły car Mikcłaj II. po- 
zostawił po sobie pamiętnik, będący w po- 
siadaniu obecnych władców Rosji. Pa- 
miętnik ten powędrował w odpisie do 
Berlina. Ze względu na osobę autora, 
jak i splot niezwykłych wydarzeń, w które 
los wplątał tego ostatniego autokratę Ro- 
sji, zapiski te zostały wydane w Berlinie 
z przedmową historyka Sergjusza Miel- 
gunowa. Osoba cara Mik łaja Il w Pol- 
sce więcej interesuje jeszcze dziś $wiatle 
koła inteligencji, niż to może zdarzyć się 
w jakim innym kraju. Mienił s:e on prze- 
cież królem polskim. Wola jego decydo- 
wała o niejednem poczynaniu w życiu 
narodowem polskiem. Mimo naszej poli- 
tycznej niechęci i wrogości dla -caratu, 
jako władzy, wieść o tragicznej Śmierci 
Mikołaja ll-go i jego rodziny wywołała 


w Polsce, jak i w całym cywilizowanym 


świecie uczucie zgrozy. 


«Któż był ten człowiek, tak tragicznie. 
doświadczony przez los? . Obecnie wyda-: 
ny jego pamiętnik w opracowaniu p. Leona ` 


Kozłowskiego odsłania nam tajemnicę je- 
go psychologii. 

Przeciętny to i szary czleczyna, bie- 
giem wyda zeń dziejowych wysunięty na 
czoło wielkiego państwa, nie sięgający 
wzrokiem dalej poza dzień bieżący, a zmu- 
szony do :rze adzania ogólnoludzkich 
niemal zagadnień. Z pamiętn ka tego wy- 
ziera inteligencja bardzo mierna, stale 
uskarżająca się na papiery państwowe, 
zalegające na jeg» biurku i czekające na 
załatwienie. Jako następca tronu, gdy 
wyjechał do Anglj , by spotkać się z przy- 
szłą swoją żoną, nie notuje w swoim pa- 
miętniku żadnych wrażeń politycznych, 
obserwacji spo ecznych, różnic prawnych 
czy gospodarczych. Cieszy się, że jest 
„lausbubem” i że może być ze swoim 
»Spitzbube n*. 

Natomiast gdy znajdzie się w dobra- 
nem kole «swoi h przyjaciół, jako echo 
w pamiętniku odezwie się junak er,a pi- 
jaństwa. Erotyc nie Mikołaj II nie spo- 
wiada się ze swoich sukcesów Parada 
wojskowa przejmuje go zadowoleniem. 


Jest to może jedyna i największa jego 


atrakcja w lata kawalerskie, obok libacji. 
Gdy ożenił się — poświęca wiele miej- 
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sca swojej rodzinie. O polityce, o spra- 
wach państwowych, o zamierzeniach swo- 
ich, jako kierownika nawy państwowej, 
spotyka się notatki, ale tak jakgdyby pi- 
sane od niechcenia, na marginesie rzeczy 
ważniejszych, co do których Mikołaj II 
nie zdradzał się również ze swoją... ta- 
jemnicą. Po abdykacji przewija się tra- 
giczne westchnienie: „Boże zbaw Rosję“. 


Pamiętniki cara Mikołaja lI dotyka- 
ją też w kilku miejscach bezpośrednio 
i zagadnień polskich. Enigmatycznie, bez 
przekonania dotyka on tych spraw. Ca- 
rowa czuwa zresztą i śle mu takie rady: 
„Co się tyczy Polski, On (Rasputin) pro- 
si ciebie poczekać. Stuermer tak samo 
radzi: nie wcześniej, jak przejdziemy gra- 
nicę. Słuchaj go”. 

Słowa te niszczą wszelkie złudzenia, 
jakie można było dawniej żywić co do 
zamiarów Rosji. š 

Pamiętnik cara Mikołaja II rzuca 
przeto wiele ciekawego Światła na różne ' 
orjentacje polityczne nasze. Łudzono się 
przecież manifestem M,kołaja Mikołaje- 
wicza... D. 


P. Róża Benzefowa. 


P. Stefan Benzef. 


Nowa poważna placówka kulturalna. 


Fundacja im. Benzefów. 


W okresie wzmożonej i zaostrzonej 
walki o byt, spotęgowanej chciwości, 
która się nieraz w zachłanność przeobra- 
za, — wielka ofiara z mienia na cel ogól- 
nonarodowy zasługuje na szczególne wy- 
różnienie. Tem więcej, jeśli dobrą wolą 
kierował praktyczny rozum, co nie zawsze 
w parze chodzi... 

Naczelny dyrektor Banku dla Handlu 
iPrzemysłu, p. Stefan Benzef i jego mał- 
żónka, utalentowana pianistka, postano- 
wili ofiarować znaczną część swego ma- 
jątku na potrzeby naukowości polskiej. 
Złożyli 150.000 sztuk akcji Banku 
dla Handlu i Przemysłu, przedstawia- 
jących, według obecnego kursu giełdo- 
wego, wartość przeszło 600 miljardów ma- 
rek polskich. Fundacja im. Benzefów 
będzie miała na celu podejmowanie i po- 
pieranie prac naukowych, zmierzających 
bezpośrednio ku pożytkowi Narodu i Pań- 
stwa polskiego, zwłaszcza w zakresie ję- 
zyka polskiego. historji, prawa, gospo- 
darstwa i przyrody Polski. Fundacja bę- 
dzie podejmować wykonanie tych prac; 
na ich zorganizowanie, prowadzenie i ogła- 
szanie będzie wydawać zapomogi, za- 
równo instytucjom, jak poszczególnym 
osobom. Będzie przyznawać nagrody za 


prace tak polaków, jak i cudzoziemców.. 


Zarząd fundacji składać się będzie: 
a) z fundatora oraz dwóch osób przezeń 
zaproszonych, b) z trzech przedstawicieli 
nauk humanistycznych oraz trzech przed- 
stawicieli nauk matematyczno-przyrodni- 
czych, delegowanych przez. Polską Aka- 
demję Umiejętności, Kasę imienia Mia- 
nowskiego i Towarzystwo Naukowe War- 
szawskie, przyczem każda z tych insty- 


tueji^wyznaezy po jednym przedstawicie- - 
lu nauk humanistycznych i po jednym 


nauk matematyczno-przyrodniczych. Gdy- 
by która z powyższych instytucji nie 
wysłała delegatów w dwa miesiące od 


wezwania jej do tego przez Zarząd, po- 
zostali członkowie Zarządu wybiorą inną 
instytucję naukową, do której z kolei 
przejdzie prawo wyboru delegata, przy- 
czem ustala ich liczbę od tej instytucji, 
w każdym razie najwyżej dwóch“. 

W sprawach naukowych głos decy- 
dujący będą mieli członkowie Zarządu, 
wymienieni w punkcie b. Pozostali ezlon- 
kowie będą mieli w tych sprawach tylko 
głos doradczy, 
być powiększany ofiarami, zapisami i in- 
nemi dochodami. Fundusz, umieszczony 
w 150.000 akcji Banku dla H. i P., ofia- 
rowany przez Stefana i Różę Benzefów, 
nie będzie mógł być spieniężony bez zgo- 
dy fundatorów, a w razie ich śmierci — 
nie wcześniej jak po 15 latach od zatwier- 
dzenia fundacji. 


Tak brzmi w ogólnych zarysach usta- 
wa. Sprawa jednak jest zbyt ważna, by 
poprzestać na ogólnikach. Zwróciliśmy 
się do p. Benzefa z prośbą o bliższe wy- 
jaśnienia. Jak w jego oczach przedsta- 
wia się przyszłość finansowa Fundacji, 
jak będą wydawane zapomogi i nagrody, 
jakie będą kryterja, decydujące przy 
przyznawaniu tych zapomóg i nagród. ` 


. — Mam nadzieję, mówi p. Benzef, 
że fundusz złożony przez moją żonę 
i przezemnie, będzie tylko zapoczątkowa- 
niem Fundacji... Pewną inowację stanowi 
fakt, że Fundacja o charakterze nauko- 
wym została połączona ścisłemi węzłami 


z instytucją czysto finansowa,—z Ban-: 
| Dwaj 


kiem dla Handlu i Przemysłu. I 
przedstawiciele władz Banku wchodzą do 


zarządu Fundacji (niezależnie. od p Den... 
zefa). W. ten .sposób wytworzy się już: 
samorzutnie łączność Fundacji z całym ° 
szeregiem innych instytucji zarobkowych, 


organicznie lub pośrednio z Bankiem zwią- 
zanych, zarówno w Polsce, jak za granicą. 
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Majątek fundacji może 


P. Benzef mniema, iz taki związek 
może wydać jak najlepsze owoce. Losa- 
mi Fnndacji zainteresują się ludzie pra- 
ktyezni, wielcy finansiści, przemysłowcy 
i kupcy, —t.j. ludzie, umiejący realizować 
zamierzenia. Być może, iż w ten sposób 
uda się-w tych kołach obudzić ży wsze dla 
Fundacji zainteresowanie, że pod egidą 
Banku stanie się ona przedmiotem troskli- 


wej i czułej ambicji. — Nasza instytucja 
stanie się za naszą sprawą jednem z po- 


ważniejszych, światowych ognisk kultu- 
ralnych. P. Benzef w to wierzy, — i ufa, 
że jego zapał i wiara ndzielą się jego 
przyjaciołom ze świata finansowego, Że 
uda mu się zainteresować Fundacją i jej 
celami liczny zespół obywateli zamożnych 
i rozumnych. 

P. Benzef złożył w swej EE 
wej działalności finansowej dowody ogro- 
mnej energji i przedsiębiorczości. Losy 
Fundacji znalazły się w rękach spręży- 
stych i zabiegliwych. 

— Co Pana skłoniło do podjęcia tak 
wielkiego i śmiałego projektu, do ofiary 
w naszych stosunkach tak wyjątkowej?— 
pytamy. 

Po pewnym namyśle, trochę ważąe 
wyrazy, —jak człowiek, przyzwyczajony ra- 
czej działać niż mówić, —przytem z wielką 
prostotą, p. Benzef odpowiada. | 

— Zarówno żona moja, jak i ja, uwa- 
żaliśmy zawsze, że życie nakłada obo- 
wiązki, których spełnienie stanowi — treść 
Życia. Jedynym bezsprzecznym wykła- 
dnikiem zadowolenia wewnętrznego jest 
poczucie użyteczności jednostki dla ogó- 
Iu,—cheé i umiejętność sięgnięcia powy- 
Zei własnej Osobowości. "Do stanowi wła- 
śnie urodę czy radość życia. Człowiek, 
zamknięty w skorupie najbliższych ego- 
istycznych interesów. dla tych interesów 
poświęcający wszystkie wysilki, wydawał 
mi się zawsze nieszczęśliwcem, godnym 
pożałowania. | 

— Bardzo niedawno jeszcze, ciągnie 
p. Benzef, — przypadkowo nie posiadaliśmy 
z żoną prawie żadnego majątku. Teraz, 
przypadkowo, znaleźliśmy się w posiada- 
niu znaczniejszych kapitaiów. Ten po- 
myślny zwrot fortuny zawdzięczamy głó- 
wnie kredytowi, jakiego w porę udzielił 
mi mój czcigodny wychowawca, Bank Han- 
dlowy w Warszawie. Powiodło mi się, — 
oddajemy z żoną znaczną część dorobku 
na cele użyteczności powszechnej, speł- 
niamy z radością obowiązek wobec spole- 
czeństwa. I z głęboką wiarą w łączność 
życia naszego z nuitem mądrej Wieczy- 
stości, która jest keri, wszelkich 
motyw ów. f 

 Gdybyz tak kazdy potentat finansowy 
każde większe przedsiębiorstw o przemysło- 
we chciało okazać podobne ambicje! Ongi 
mieliśmy magnatów rodowych, którzy fun- 
dowali biblioteki, szkoły, muzea. Dziś. 
arystokracja. pasza usunęła się w cień, 
pierwszą rolę odgrywają wielcy. finansi$ci 
i przemysłowcy. ¿Fundacja im. Benzefów 
powinna w tych sterach rozbudzić OWO 
szlachetne „poczucie "obowiązku"; 'stáno- 
wiace „urodę czy radość życia*. 

: dałam. 


Z TYGODNIA 


(Anet p. Władysława Grabskie- 
go powitany został przez cały 
ogół polski z uczuciem ulgi. W Sej- 
mie wszystkie stronnictwa polskie 
przyrzekiy mu wyraźne. lub: warun- 
kowe poparcie. Z votum nieufno- 
ści wyrwaly się tylko obconaro- 
dowościowe Punkt, zawsze dbate 
o fo, by opinję polską podrażnić. 
Fakt połączenia funkcji— prezy- 
denta Rady Ministrów i ministra 
skarbu — nadaje wyraźny charakter 
nowemu rządowi: ma on być rzą- 
dem naprawy finansowej. Pod na- 
porem opinji publicznej, Sejm nie 
będzie mógł odmówić p. Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej specjalnych 
pełnomocnictw, pozwalających na 
podejmowanie stanowczych w tej 
mierze zarządzeń. Królewięta z ul. 
Wiejskiej niezbyt chętnie godzą się 
na te pełnomocnictwa. Zazdrosni 
są o władzę, z której tak licho ko- 
.rzystają. | 
Ogromna ich wiekszo$6,—wiek- 
Szo$6 niezawodna, przytłaczająca, — 
odznacza się kategorycznem prze- 
ciwieństwem tego, co tak -wysoko 
cenili Grecy w swym bohaterze na- 
rodowym, Epaminondasie. — „Nie 
było człowieka, któryby więcej wie- 
dział, a mniej mówil"l.. 
Zdumiewająca to rzecz, jak nasze 
przedstawicielstwo z woli ludu nie 
umiało zjednać sobie w narodzie 
powagi. U nie ono za to bronić wcale 
dobrze swoich interesów: Pp. po- 
słowie, a jest ich mistyczna liczba 
444, pobierają pensje wicemini- 
śtrów... Dwór królewski mniejby 
kosztował, niż to demokratyczne, 
kłótliwe zgromadzenie. > ` 
Oby p. Grabski doznał w swych 
zamierzeniach powodzenia! Poboż- 
ne życzenia przecież nie wystarczą. 
Trzeba rządowi współdziałać, trze- 
ba czynami stwierdzić dobrą wolę. 
W Polsce, niestety! zbyt często pa- 
trjotyzm wyładowuje się tylko fra- 
zesem i łezką. : 


Nareszcie, po długich miesiącach 

N przerwy, dwie nowe komedje 
oryginalne doczekały się znacznego 
powodzenis. „Lampa Aladyna* Gru- 
bińskiego w Teatrze Polskim, „Ptak“ 
Szaniawskiego w Rozmaitościach. 
Krytyka tym razem okazała się wobec 
polskich pisarzy łaskawą, publiczność 
—bardzo życzliwą. Publiczności zre- 
sztą oryginalne utwory «a zawsze bliz- 


sze niż zagraniczne. Publiczność by- 
łaby zawsze «kl^nna do wyrozumia- ` 
łościwobecbłędówi braków swojskich, 


utworów. Ale na straży stają nie- 
ublegani Zoile z płonącemi piórami, 
którzy, — często nad miarę pobła- 
żliwi wobec cudzoziemskich fabry- 
katów, — na skórze swojskich pisa- 
rzy chętnie ćwiczą dowcip, tudzież 
popisują się górnością własnych 
nieziszczonych ideałów. 

Nie da się zaprzeczyć, że rację 
bytu teatru w każdym kulturalnym 
kraju stanowi troska o własną twór- 
czość. Tak samo i teatr polski, — 
jeśli nie ma być nim tylko z imie- 
nia, — nie może być domem zaje- 
zdnym, w którym każdy obcy ma 
prawo gościć, skoro to tylko intere- 
som przedsiębiorcy dogadza. Teatry 
polskie powinny być szeroko otwarte 
dla arcydzieł cudzoziemskich, dla 
wielkich talentów, których dzieła 
stały się dorobkiem ludzkości. Ale 
te przynajmniej teatry, które cheł- 
pią sie wysoka skalą swoichzamierzeń 
artystycznych i narodowych, winny 
być zamknięte dla obcej przeciętno- 
Ści i tandety. 


Własny styl, własne oblicze teatr 
polski znaleźć może tylko we wła- 
snej twórczości. Prawda, że ta 
twórczość oryginalna jest jeszcze 
słaba, rzadko znajduje drogę wła- 
sną, przeważnie chadza wydepte ne- 
mi przez innych ścieżkami. Tem 
troskliwszej, tem czulszej domaga 
się opieki. Oczywiście, opieka by- 
łaby fałszywą, gdyby zamykała oczy 
na strony ujemne, gdyby chwaliła 
to, co zasługuje na naganę. Zada- 
niem teatrów w Polsce—i krytyki— 
jest przecież dopomegać młodym 
zwłaszcza talentom do rozwinięcia 
się, wychowywać nowe pokolenie 
pisarzy dramatycznych, nie zrażać, — 
ale zachęcać, nie złorzeczyć — ale 
pouczać. 

Sukces, jaki osiągnęły sztuki 
Grubińskiego i Szaniawskiego, nale- 
ży powitać z radością. 


W okresie przedświątecznym znów 
rozgłośnym chórem zabrzmia- 
ły skargi na zdzierstwo. praktyko- 
wane w większości sklepów war- 
szawskich. Już íerez stało się to 
zasadą, że — czy dolar idzie w gó- 
rę, czy spada, czy nawet swój kurs 
ustala,—szanowny kupiec warszaw- 
ski w każdym wypadku znajduje 
asumpt do nieustannego Śrubowania 
cen. 
"Pospiech wtym kierunku jest tak 
nerwowy, impulsywny, że zdarza się 
codziennie, iż ten sam towar tego 
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samego dnia w jednym magazynie 
kosztuje trzy razy drcżej, niż w in” 
nym. Gdy znękany klient rekla- 
muje, tłuste oblicze pana kupca po” 
wleka się melancholją. 


— Proszę pana, ja i tak nie 
wiem, czy sie „odkupię*! 


„Odkupują sie“ zacni panowie 
kupcy wcale nieźle. Tu kamienicz- 
ka czteropiętrowa trafiła się oka- 
zyjnie, tam znów ładny kilkudziesię- 
ciu włókowy mająteczek. W safe'ach 
i w kasach ogniotrwałych nie mie- 
Ści się już makulatura akcyjna. 
Stary samochód okazał się gru- 
chotem, więc ten i ów trafikant, co 
przed wojną dumny był z całych 
gum w kaloszach, staluje sobie te- 
raz porządną „Minerwę” lub „Pra- 
ge^. A gdy się zbierze porządna kom- 
penja w ,Oazie^ czy w „Europie“, 
rachuneczek na pół miljasda i wię- 
cej budzi tylko pobłażliwe uśmie- 
chy. Inni też muszą zarobić. Zre- 
sztą — „odkupimy się”. 

Rozdrażnienie, które w szerokich 
warstwach rośnie i wzbiera w sto- 
sunku do kupiectwa, powinno za- 
stanowić jednak trzeźwiejsze umy- 
sły naszego świata hardlowego, po- 
winno stać się przedmictem rozwa- 
żań w ich związkach W demokratycz- 
nych państwach kszrełtewanie się 
opinji publicznej jest bardzo podob- 
ne do gromadzenia się chmur na wid- 
nokręgu. Czasem chmury się rozej- 
dą, ale najczęściej wywołują burzę... 


JES z pism humorystycznych 
umieściło taką rozmowę: — Dla- 
czego w „Reducie” tek rzadko wy- 
stawiają nowe sztuki? — Bo tam 
myślą o Spale. No, przynajmniej 
„o Spale“. Opera nasza nawet te- 
go dwuznacznika nie ma na uspra- 
wiedliwienie. Funkcjonuje poprostu 
ospale. Od czasu do czasu zdoby- 
wa się na wznowienie starej, jak 
świat. opery i wydoje się jej, że już 
spełniła swoje zadanie. Gdyby z re- 
pertuaru naszego Teatru Wielkiego 
Sądzić o światowej twórczości mu- 
zycznej, możnaby mniemać, że od 
szeregu lat zamarła, że teatry ope- 
rowe są muzeami sztuki retrospek- 
tywnej, odświeżanej tylko przez no- 
we dekoracje i kostjumy. 


Wobec olbrzymich sum, które 
Państwo i miasto wydają na pokry- 
cie deficytów Opery, takie rezultaty 
ostatecznie muszą wydać się cokol- 
wiek nikłemi. Zwłaszcza, że dy- 
rekcja posiada zespół solistów 
pierwszorzędny, jakiego niejeden 
z największych europeiskich teatrów 
operowych mógłby nam pozazdro- 
ścić. 


. Obecnie, po „Aidzie” i „Pajacach”, 
kosztem wielkich wysiłków uraczo- 
, no nas „Faustem” Gounoda w no- 
wej inscenizacji... 


f "sleźli się ludzie dobrej woli i 

wyższej kultury, —rzetelni miło- 
śnicy muzycy, —i kosztem znacznych 
ofiar wznowili koncerty w Filhar- 
monii. Dział organizacyjny wziął 
na siebie d Świadczony i niestru- 
dzony p Chojnacki.  Giównym 
kapelmistrzem zost-ł doskonały mu- 
zyk, p. Fitelberg. W najbliższej 
przyszłości nasz referent muzyczny 
omówi szerzej te Sprawy. 


Uratowana została ważna pla- 
cówka Sztuki. Teraz publiczność, 
wypowie się, czy słuszne były te 
usiłowania—czv stolicy Polski po- 
trzebna jest F lharmonja, czy też 
wystarczą jej — teatry operetkowe 


i kabarety. 
skrz. 


Paryska Agencja Havasa rozeslala 
telegraficzne streszczenie naszego wywia- 
du z p. Antoniem Wieniawskim w sprawie 
naprawy skarbu do dzienników całego 
świata. Większość czasopism paryskich 
zamieściła wywody p. Wieniawskiego, 
wyrażając ufność, że finanse polskie nie- 
chybnie i wkrótce zostaną uporządkowane. 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


Teatr Rozmaitości: „Ptak” ko. 
medja Szaniawskiego. 


. Prosty, świeży, naiwny i miły 
talent dramatyczny — Szaniawskie- 
go znalazł się najwyraźniej na roz- 
stajnych drogach. Już w „Lekko- 
duchu* widocznem było to niezde- 
cydowanie między żywą, bujną, gro- 
teskową i realistyczną treścią życia 
a poetycką symboliką. liryczną roz- 
lewnością, pieśnią bez słów, nastro- 
jem dla nastroju. 


"W „Ptaku“ ten rozdźwięk zary- 
sował się w karykaturalnej niemal 
formie. Autor rozstrzygnął niejako 
swe wątpliwości i roz winąwszy skrzy- 
dla „sw=go, kochanego, szczerozło- 


tego ptaka“, popłynął bez żadnego 


celu wspaniałym Ju dem w lazurowe 
niebo. 

Bez żadnego celu! Ten motyw 
przewija sę w ideologji ptaszej ko- 
medji Szaniawskiego kilkakrotnie; 
pisarz zastrzega się najwyraźniej, 
że jego teatr, symbolika, zdarzenie, 
anegdota nie mają nic nikomu do 
powiedzenia. Chce pieścić oko, za- 
chwycić słuch, nie kusząc się eni 


o światopogląd, ani o prawdę ży» 
ciową, ani o hlozofję dnia. 


Student, bohater komedji, chce 
wypuścić wyhodowanego przez sie- 
bie ptaka w obliczu zwołanej w tym 
celu ludności. całego miasteczka. 
Nic więcej. Rozmaici podejrzywają 
go © ukryte zamiary. Młodzi sądzą, 
że ptak jest znakiem rewolucji i po- 
czątkiem odmiany istniejącego ustro- 
ju; cieszą się, zabiegają, składają 
hołd i przysięgę współpracy. Starzy 
boją się buntu i idą na ugodę, per- 
traktacje, kompromisy. 


Ale student jednych i drugich 
nie rozumie. On niczego nie za- 
myśle: nic z tego, w co wierzą mło- 
dzi, — nic z tego, co przereza sta- 
rych. On chce się tylko bawić i cie- 
szyć, skąprć Oczy w złotych pro- 
mieniach słońca i w złotych skrzy- 
dech „kochanego“ ptaka. 


W tem sedno i rdzeń komedji. 
W tem jej ideología i celowa mo- 
tywacja twórcza. I gdyby w sztuce 
tyl«o to bylo,—to musielibyśmy się 
głęboko zatroszczyć o dramatopi- 
sarską twórczość Szaniawskiego. 


Z komedji bije nie celowa nie- 
zamierzona świetność djalogu i pa- 
trzenia dramatycznego. Na nic się 
zdały Szaniawskiemu jego insynu- 
acje na temat l'art pour l'art, skoro 
niesfelszowany instynkt twórczy po- 
zwolił mu narysować środowisko 
drobnomieszczańskie w tak kapital- 
nych linjach groteskowych, z taką 
siłą realistycznego skrótu, że wszyst- 
ko, co miało być tłem komediji, 
wysunęło sie na czoło sztuki, 
zawładnęło sceną i widownią i po- 
zwoliło nam w pierwszym i ostat- 


——— 
—— 


Z Opery Poznańskiej. 


Janina Turczyńska, 


śpiewaczka obdarzona pięknym sopranem 
dramatycznym, występuje z dużem powo- 
dzeniem w operze poznańskiej, jako Aida, 
Myrtode (w „Zamarłych oczach*) i Wa- 


lentyna (w ,Hugonotach"^), zyskując sobie ` 


niezwykłe uznanie prasy i publiczności. 
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nim akcie podziwiać jeden z naj- 
ciekawszych talentów dramatopisar- 
skich naszego pokolenia. 

W dramatycznem skonstruowa- 
niu szarej masy ludzi, rajców miej- 
skich, burmistrzów, piernikarzy, se” 
kretarzy magistrackich,w cZnychit.d., 
ujawnit sie kapitelny talent, znako- 
mity artysta. Wszystko co w kome- 
dji jest obserwacja, realizmem, prze- 
mawia świeżością nastroju i pędem 
twórczym. Taka we wszystkiem kon- 
centracja szczegółów i dar synte- 
tycznego ujęcie; poprzez groteske, 
karykaturę i rodzime, niby na Ba- 
łuckim wzorowane, gawędziarstwo. 


Tylko Środkowy akt jest w zało- 
żeniu i w przesrowadzeniu fałszywy. 
Fałszywy dlatego, że prawdziwa po- 
ezja nigdy nie będzie poetycznoś- 
cią, że kaprys znudzonej lub roz- 
estetyzowanej jednostki nigdy nie 
stanie się punktem wyjścia dla nie- 
porozumień społecznych lub nawet 
małomiasteczkowych. 

O ileż głębszym, piękniejszym 
i bardziej przekonywującym typem 
jest ów nieszczęśliwy sekretarz, ma- 
rzący wciąż o „szerokim $wiecie" — 
od rozmiłowanego w złocistych pta- 
sich skrzydłach studenta. Różnica 
w ekspresji dramatycznej, jaka za- 
chodzi między jedrą a druga po- 
stacia, jest olbrzymia. Smieszny se- 
kretarczyk, to człowiek żywy, cho- 
ciaż karykaturalny, wzniosły, cho- 
ciaż groteskowy. A student nie 
przestaje być cieniem, papierem 
i tylko słowem. 

W celowości teatru jest więcej 
poezji i głębi, aniżeli w bezcelowej 
zabawie. Bez tej prawdy będzie 
teatr zawsze rozłupanym na dwoje 
fragmentem, w którym obok żywych 
ludzi, stosunków i zdarzeń, będą 
snuły się po scenie i straszyły 
upiory poetyczności, pseudoprawdy 
i anarchicznego gestu. | 


Teatr Rozmaitości z zaslugujaca 
na najwyższe uznanie troskliwošcia 
wystawił sztukę Szaniawskiego. 
Prym dzierżył, oczywiście; jedyny, 
wyjątkowy, kapitalny, klasycznie jo- 
wialny, genialnie dowcipny, aktor- 
sko niezrównany, p. Mieczysław 
Frenkiel. Poważną i głęboko prze- 
myślaną kreację groteskowego se- 


 kretarza stworzył p. Jaracz. Osterwa 


w roli estetyzującego studenta pła- 
wil się w poetycznym porywie słowa, 
i w czarowny sposób czynił wszyst- 
ko, aby deklamacja wydała się na- 
miętnością. P. Majdrowicz, rozko- 
chana burmistrzanka, wyglądała iek 
rajski ptak — schwytany w sidła: 
frazesu. "AE 
. Emil Breiter ` 


— Maurycy Barres (1862--1923) 


Sylwetka. 


Wielu krytyków upatruje w twór- 
czości i życiu zmarłego Mistrza 
sprzeczność zasadniczą pomiędzy je- 
go ideałami młodości z pogardą ar- 
tystyczną dla akcji społecznej a jego 
wybitną rolą polityczną, którą od- 
grywał w drugiej połowie swej do- 
czesnej karjery. Sprzeczność ta jest 
pozorna. Wręcz przeciwnie—M. Bar- 
rós był typem zdumiewająco jedno- 
litym i konsekwentnym od początku 
do końca. 


Pierwsze jego utwory „Pod okiem 
barbarzyńców“, „Człowiek wolny“, 
„Ogród Berenika“ były hymnem 


Maurycy Barrès. 


na cześć skrajnego indywidualizmu 
Z zimną i elegancką ironją Barrès 
dowodził. że jedynie jaźń ma realne 


istnienie, że trzeba się wyzbyć wstrę- 
tów „barbarzyństwa* świata zewnę- 


trznego dla hodowania wyłącznego 
swej duszy. Ale przy bliższem bada- 
niu składników tej duszy wykazuje 
on stopniowo i przekonywująco głę- 
boką jej zależność od dziedzictwa 
moralnego po przodkach, po otocze- 
niu rodzinnej prowincji, po wpły- 
wach zbiorowych narodu, cywiliza- 
cji. Zatrata lub pomniejszenie które- 
goś z tych czynników byłoby równo- 
znacznem z uszezupleniem i pomniej- 
szeniem duchowem jednostki. Trzeba 
tedy bronić dóbr narodowych w imię 
włąśnie dobrze zrozumiałego indywi- 
dualizmu. ET E 


: Barrés poszedł w tym kierunku 
jeszcze dalej, może zadaleko. Pra- 
gnąc oczyścić i wzmocnić podstawowe 
składniki jaźni, uważał, że uzgodnić 
ją trzeba z tradycją, z tem, co naj- 
bardziej charakteryzuje: Francję. w. 
przeszłości. Stał się w ten sposób 
ideowym nacjonalistą o typie konser- 
watywnym. Sceptyk i amoralista — 
powrócił rozumowo do katolicyzmu. 


hý 


Lotaryńczyk o składzie umysłowym 
wyraźnie północnym — propagował 
z zapałem (na zimno) hasła solidar- 
ności ras śródziemnomorskich. Udział 
jego w bulanżyzmie. i w walkach po- 
litycznych, działalność w charakterze 
posła w parlamencie i kierownika po 
Derouledzie Ligą  Patrjotów wyni- 
kały logicznie z troski zasadniczej 
o obronę i rozrost indywidualności 
francuskiej, z którą łączył niepodziel- 
nie własną. Do tego okresu należą 
powieści o tendencji społecznej i po- 
litycznej, jak trylogja „Powieści ener- 
gji narodowej*, jak trylogja anty- 
niemiecka „Na służbie Niemiec", „Co- 
lette Bandoche*, „Geniusz Renu“, 
jak szereg. dzieł publicystycznych, 
opisów podróży, niezliczonych arty- 
kułów i ankiet. ` 

W rzeczywistości M. Barrćs był 
myślicielem - artystą, "jakim został 
w polityce, bardziej niż człowiekiem 
czynu. Temperament zimny łączył się 
w nim oryginalnie z prawdziwą pasją 
do analizy dusz i mechanizmu uczuć 
i subtelnej wrażliwości. 

Dzięki tej metodzie swoistej, stwo- 
rzył on typ odrębny powieści ideolo- 
gicznej, w której akcja prawdziwa 
toczy się dokoła analizy wewnętrznych 
wydarzeń duchowych. Element opi- 
sowy i tabuła odgrywają rolę zniko- 
mą. Fantazji Barrós posiadał niezbyt 
dużo, licznym jego powifściom można 
zarzucić odbieganie od tematu i przeła- 
dowanie rozprawami raz filozoficzne- 
mi, raz politycznemi. Z tem wszyst- 
kiem był niepospolitym artystą, który 
odświeżył i wzbogacił mowę francuską 
swym stylem pisarskim niezrównanym 
w płynności melodyjnej i kryształo- 
wej czystości formy i myśli. Ostatnie 
jego utwory (Sur les jardins de 
l'Oronte i L'enquête sur le Levant— 
u Plona) odznaczają się temi samemi 
zaletami. 

W drugiej swej tazie—określenia 
się patrjotycznego M. Barrés zapo- 
znał się z dziełami Mickiewicza, wy- 
bierając nawet z Księgi Pielgrzym- 
stwa epigraf do „Apelu do zolnierza'*. 
Drugim momentem była  analogja 
pewna pomiędzy położeniem krajów 
zabranych, Alzacji i Lotaryngji, a Pol- 
ski przed wojną. W rezultacie M. Bar- 
res manifestował nieraz i dość sku- 
tecznie szczerą dla nas życzliwość. 
Smierć jego wywołała tu powszechne 
i głębokie wzburzenie. | 
i — E. Woroniecki. 
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Paryż. .. 


Zgon wybitnego artysty malarza. 


ba ba buat, l af oes? j 


^ TA e Www e ik WWW 
Włodzimierz Tetmaler. 


Dnia 26 grudnia zmarł w Krakowie 
w 63 roku życia, znany wybitny artysta 
malarz Włodzimierz Tetmajer. Kolorowe 
płótna jego, będące hołdem dla wsi na- 
szej, cieszyły się zawsze wielkiem uzna- 
niem krytyki i zdobyły autorowi popular- 
ność wśród szerokich kół inteligencji. 
Ś. p. Włodzimierz Tetmajer próbował sił 
swoich i w poezji. Przez jakiś czas był 
posłem do parlamentu austrjackiego. Wy- 
bitny fen artysta pozostawił po sobie pa- 
mięć człowieka wielkiej prawości i za- 
cności. i 


Ostatnia rola 
J. Poremby-Jaracza. 


Józef Poreba-Jaracz w ostatniej swe] roli 
w „Rycerzu Powietrza” (obok p Marla Bry- 


-.dzifüska). ` Fot. J. Malarski. 

Józef Poręba-Jaracz, młody utalen- 
towany artysta dramatyczny, członek 
zespołu teatru „Reduia”, długoletni wspól- 
pracownik p. Osterwy nad dziełem odro- 
dzenia teatru, zg'nął śmiercią tragiczną 
w 27 b. m. Jako aktor, Ś p, Poręba naj- 
lepiej się czuł w repertuarze ról charak- 
terystycznych. 


„Żółty Kaftan” 


P. Józwiakówna w „Żółtym Kaftanie*. 


Główna rola w tej ładnej operetce 
przypadła tym razem młodej primadonnie, 
p.. Józwiakównie, która wyróżnia się 
pięknym głosem, coraz piękniejszą umie- 


jętnością śpiewu i nader wdzięczną po-. 
stacią. Przytem w grze p. Jóźwiakówny. 


Nowościach. 


Fot. 5t. Brzozowski. 


daje się zauważyć coraz większa swoboda 
inaturalny wdzięk. „Żółty kaftan*, dzięki 
uroczej śpiewaczce i jej doskonałemu 
partnerowi p. Chorjanowi, cieszy się 
wielkiem powodzeniem. 


Teatr popularny im. Fredry w Warszawie 


Dyr. Janusz Nowacki, b. artysta tea- .. 
ttu Rozmaitości; grał z powodzeniem 


role Lucia w Ślubach Panieńskich. 


Janusz Staszewski, b. artysta tea- 
trów miejskich w Warszawie, wyk.roli 
tytułowej wszłódzielu" i 
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Segnowio Wyspiańskiego za grawicą. 


Po wystawieniu ,Wesela^ Wy- 
spiańskiego w Paryżu, będzie nie- 
bawem wystawione w Paryżu i Pradze 
Czeskiej i drugie arcydzieło naszego- 
wielkiego poety— ,Sedziowie" w tłó- 
maczeniu rosyjskiem :p. Maurycego 
Berlackiego. 


Maurycy Berlacki. 


P. Berlacki, urodzony na Po- 
dolu w r. 1882, po ukończeniu szkoły 
realnej w Warszawie w r. 1900, 
udał się do Berlina na studja uni- 
wersyteckie, gdzie, pod kierunkiem 
prof. Biiicknera, studjował historję 
nowej literatury. polskiej. Po$wie- 
ciwszy się dziennikerstwu, p. B.je- 
dnocześnie tłómaczył na język ro- 
syjski sztuki i nowele Krzywoszew- 
skiego, Orzeszkowej, Prusa iinnych 
wybitnych autorów. ` 

Po powrocie do kraju, p. Ber- 
lackt redagował w Warszawie ty- 
godnik „Teatr i Sport*; podczas 
wojny pracował na polu dziennikar- 
skiem w Petersburgu, Moskwie, 
Tyflisie, Baku i Odesie. 

Po powrocie zaś z Rosji p. Bez: 
lacki rozpoczął w Warszawie wy- 
dawnictwo ilustrowane „Excelsior 
Polski^, które cieszy się już zna- 
cznem powodzeniem. 


fr 


Udelikatniają 
i konserwują dong: 


x YDŁA 


z silnymi kwiatowymi zapachami. 


Przetduszezone 
i i Hygieniczne 


fat E SÉ "Tes : 


M. Mallino wski iego S 


CZ Warszawie Nowy.Świać 27. 


CH ry 


Jak ziemia 


d ve 
* 


d 


de 
5 
L 
| 

Í 

x 

E 
t 


widzi ksiezyc i jak ksiezyc widzi ziemie. 


Ksiez«c dia nas lat biękną ozdoba firmamentu w nocy, ala mieszkańców księżyca ziemia również jest Jedra ze świetnych 
gwia<d nocy. Jak księżyc widziany jest przez ziemię, pokazule rysunek z lewej strony, jak zaś księżyc widzi ziemia, wskazuje 


2. 

IANCZYSZ? 

— Tańczysz? Pan tańczy? 

Tak brzmi jej pierwsze zapytanie. 

W tem pyt.niu leżą wszystkie inne, 
dalsze. Biada ci, jeśli odpowiedź dasz 
niezadawa!niającą. bowiem pierwsze to 
pytanie będzie zarazem i ostatniem, jakie 
z ust jej usłyszysz 

Bo, jeżeli ne tańczysz, człowieku, to 
poco żyjesz. A przedewszystkiem na co 
ci służą zdrowe nogi. 

Czy się nie wstydzisz swojej bez- 
czynności i bezcelowości dolnych koń- 
czyn, które obułeś w tak kosztowne la- 
kierki. 

Sądzisz, że ich połysk i ten wyborny 
„angielski* teson uratują cię przed po- 
gardą, jaką uczuwam dla ciebie. 

Czem, wł Ściwie, chcesz m: i» podbić? 

Inteligencją? wykształceniem zawodo- 
wem? Rozmcwą na tematy meteorolo- 
giczne? Oryginalnością poglądów politycz- 
nych? Sw eżością sądów literackich? 
Szczęściem w hazardzie? Znajomością 
spraw walutowych? à 

Czy wtedy, gdy moja przyjaciólka 
tańczy z twoim towarzyszem jawę, mam 
mówić z tcbą o faunie i florze na Jawie? 


A kiedy suną w takt bostona, mam. 
też prowadzić inteligentną konwersację . 
na temet, czy w Bostonie isfni-je jakaś. 


armia zbawienia. 


rysunek z prawej strony. 


A przy — skądinąd niemodnym—fox- 
trocie mam słuchać twoich opowieści 
o polowaniach na lisy, które także wi- 
działam w k nem 'tografie. 

Mój panie, wszystkie rozmowy inte- 
ligent e, towarzyskie wyczerpałam bardzo 
dawno. 

Rozmowy zasadnicze? 

Pan chce prowadzić ze mną „rozmo- 
wy zasadnicze*. Dobrze, ale przed tem 
musi pan sę nauczyć tańczyć. 

Jeżeli umiesz tańczyć, to rzecz oczy- 
wista, masz pewne walory. Jesteś mile 
widziany, niczem minister bez teki. Je- 
steś nawet pożądany w towarzystwie. 

Tylko że tańczyć a tańczyć... 

Jest tyle klas tańca, ile — orderów. 


Kawalerowie tańca czwartej klasy 
tańczą. Nic więcej. Tańczą... nie tak 
bardzo źle, żeby dobrze tańcząca pani 
wstydziła się z nimi tańczyć, lub źle 
w tym tańcu wyglądała, ale to nie jest ta- 
niec dla własnej przyjemności, albo i na- 
wet. pognębienia jakiejś innej dobrej 
tancerki.. 

Wolę wprawdzie tańczyć z czwarto- 
rzędnym w oczekiwaniu czegoś lepszego, 
riż rozmawiać z własną ciotką, ale... 

Kawaler tańca trzeciej klasy tańczy 
dobrze. Tańczy wszystkie nowoczesne 
tańce bez wyjątku i bez zająknienia, od 
początku do k ńca, od końca do począt- 
ku, na wyrywki. Tańczy poprawnie, rów- 
no, gładko, jednakowo, z przy,emnością. 
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Jest doskonałym „nabytkiem towarzys- 
kim“. Panie wyrywaja go sobie niedo- 
słownie. Na wszystkich w'eczorach, pod- 
wieczorkach, dancingach, prywatnych czy 
pub'icznych balach, gdzie tylko się po- 
jawi — wszędzie witają go miłe, uprzejme 
uśmiechy. 

Lubię z nim tańczyć. Może, kiedyś... 
albo iw tym jeszcze sezonie będzie moim 
partnerem. 

Kawalerem tańca drugiej klasy jest 
wla$nis „partner“. Mój partner, z któ- 
rym stwarzany piękny poemat tanga, no- 
welkę — shimmy, cykl sonetów bostona 
i najnowszą zjawę —jawę. | partner mo- 
jej przyjaciółki, przed którym stoją inne 
możliwości.. może zostać moim tance- 
rzem i partnerem. 


Kawaler tańca pierwszej k!asy omał 
że nl? istnieje. 

W każdym razie nie tańczyłam z nim. 
Takim kawalerem pi.rwszej klasy jest 
ten pan, ten wyśniony poeta tańca, któ- 
rego od czasu do czasu spo kać można 
w jednej z europeisk ch stolic — a na 
gruncie Warszawy Parnel czy Bodo. 

Tańczyłaś z Bodem, tańczyłaś z Par- 
nelem. -Nawet na maskaradzie nic mi 
się podobnego nie zdarzyło. 

Oto są cztery klasy tańca. | 

A ty nie tańczysz, pasozycie, i jesz- 
cze krytykujesz taniec. Mówisz, że ża- 
dnej z nas nie masz tyle do powiedze- 


nia czy do dopowiedzenia, żeby aż prze- 
jawić to w bostonie. 

Trudno. Nie, to nie. 

Ale mi nie mów, czasem, że w:p3l- 
czesne tańce fo „demoralizacja“, „bez- 
wstydna karykatura tańca”, „wyuzdanie* 
ËCH 

Zawsze i wszędzie tańczono tylko 
siebie. Współcześni tańczą swoje współ- 
czesne nastroje, wczora:si tańczyli ub'e- 
głe chwile. Wszystko zależy, jak się tań- 
czy. 

Tylko że dawniej było się bardzo 
hałaśliwym. W teatrach grywano głośre 
i rzewne melodramaty z armatniemi wy- 
strzałami na scenie, burzą i błyskawi- 
cami. Tańczono glośne polki i kankany; 
oberki z tupaniem, klękaniem, dziś! dziś! 
W lewo! młynek! odbijanego. 

Dzisiaj najbardziej wstrząsający dramat 


z ka'astrofą na morzu, pożarem, uwied e~ 


niem kilkudziesięciu, czy kilkuset telefoni- 
stek filmuje się bezszelestnie przy akompa- 
niamenc e smętnych dumek ukraińskich. 
Tańczy się czasem, jak gdyby się wcale 
nie tańczyło.. muzyka przes'ała grać; pan 
przestał się poruszać, tylno zamarł w ja- 
kimś v$.isku z partnerką, to może trwać 
dwie sekundy, abo pół godziny—zależy 
od tego, jak długo należy wytrzymać takt. 
Muzyka gra znowu, pan znowu sunie da- 
lej, kreśląc nogami misterny poemat „ser- 
tiche^ bez odbijanego. š 

M łe mi są tańce dz'siejsze, ale nie 
chcę znowu zanadto zachwalać ich asce- 
tyczny i mistyczny charakter, w zesta- 
wieniu ztańcami pcprz dniego pokolenia. 
Mógłby mi ktoś nie uwierzyć. 


Taniec jest jednym z wyrazów mo- 
dy, a często ofiarami mody są tancerki 
i tancerze. Pani się oburza, że w tańcu 
pan N. położył pani Z. ramię na dekol- 
cie. To nis był dekolt, ale plecy. Pani 
Z. miała obnażone plecy. Gdzie się koń- 
czą plecy kobiece? A przeprowadził już 
pan linję demarkacyjną pomiędzy bajką 
i prawdą? Jeżeli nie, jak pan potrafi 
uczynić to z plec mi? 


Dawniej panie dekoltowały się ina- 
czej. Nosiy straszliwe „sznurówki“, 
ściskające miejscami i miejscami wy- 
ciska ące. Wązką kibić trzeba było ob- 
jąć bardzo okrągłym ruchem, a na cuda 
dekoltu Śmiały, czy nieciekawy partner 
musiał patrzeć z pewnej perspektywy, 
gdyż jak mówi poeta „gdzie nie sięgał 
uścisk, tam chwytał wzrok*. 

Czy można poczytywać za złe modzie 
dzisiejszej, że ułatwia jedno i drugie. 

Ale to są luźne uwagi na marginesie 
tańca, nie mające nic wspólnego z samą 
przyjemnością tańca. 


Hołd narodu francuskiego dla naszej rodaczki. 


P. Curie-Skłodowska, profesor Sorbony Paryskiej, wspórodkrywczyni radu i odkrvw- 
czyni poionu, otrzymała od narodu trancuskiego w dowód uznania za zasługi po- 
łożone dia nauki rentę dożywotnią w sumie 40,(00 franków rocznie. 


A doprawdy taniec jest nejprzyje- nawał w tym roku jest strasznie dług —- 
mniejszą rozrywką, najwesel-zym spor- J ż=li nie umie -z tańczyć, staraj się, ucz, 
tem, najlepszym wyrazen radości życia. nie trać nadziei, trwa', ćwicz wę. T. n wy- 

Tak było, jest i będzie. siłek oceni każda pani. Oceni i nagrodzi. 


Więc tańczysz? Tańczy pan? Kar- H. Jel. 
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Olbrzymi tor ślizgawkowy w Chamonix, na którym rozegrają się konkursy sportowe w roku bieżącym. 
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Uroczystość poświęcenia i oddania do użytku pierwszego polskiego 
parowozu, zbudowanego w Zakładach Sp. Akc. Budowy Parowozów 
siłami wyłącznie krajowemi, w dn. 23 grudnia 1923 T. 
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Powitani» Prezydenta Rzeczypospolitej przy wejściu na uroczystość poświęcenia pierwszego polskiego parowozu. 


Pierwszy polski parowóz z grupą dyrekcji i Inżynierów, x Prof. Zygmunt Sochacki naczelny dyrektor Zakładów 
A j ; 1 ich twórca. ^ wl i f W 
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Uroczystość poświęcenia pierwszego polskiego parowozu. 


Í 


Przemówienie sen. Adama, wiceprezesa związku, w czasie uroczystości poświęcenia pierwszego polskiego parowozu. 


Po uruchomieniu. parowozu schodzą: Prezyd. Rzposp., Prof. Z. Sochacki, naczelny dyr. fabr. „ Parowóz”, min. kolei inż. Ty- 
szka, inż. Weber, kierownik montowni, adj. prezyd. pułk. Zaruski i inż. Łyssy, dyr. techniczny. 
"Fot. Saryusz Wolski. 
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Uroczystość poświęcenia pierwszego polskiego: parowozu. 
PE =>. > . 


Prezydent Rzeczypospolite] składa życzenia monterowi i robotnikom. 


/ 
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Wielka obrabiarka, zwana gryzarka ram, wycinająca ramę nowego parowozu z pełnej blachy. Fot. S. Wolski. 3 
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tinental 
MASYWY 

przy warunkach najbardziej niesprzyjających wy- 
kazują niezwykłą wytrzymałość. 


Jeneralna Reprezentacja GENS i S-ka. 
Sprzedaż w większych składach akcesorjów samochodowych. 


Najważniejsze wypadki 


R minionego tygodnia. $$; 


SEJM | RZĄD. 


Konferencja prawników rzeczoznaw- 
ców stwierdziła, że projektowana przez 
rząd ustawa, nadająca Prezydentowi Rze- 
czypospolitej specjalne pełnomocnictwa 
do sanacji skarbu, bezwzględnie nie 
sprzeciwia się konstytucji. Na tej pod- 
stawie Sejm będzie rozpatrywał sprawę. 


W sprawie reformy walutowej odbył 
się szereg konferencji ministerjalnych 
ze współudziałem wybitnych finansistów. 
Przewazyla opinja, że należy przystąpić 
do natychmiastowej reformy, a na okres 
przejściowy wprowadzić dwuwalutowość. 


Waloryzację opłat kolejowych, poczto- 
wych, telegraficznych, podatków i t. d. 
wprowadzi rząd od Nowego Roku. Sa- 
morząd warszawski poszedł również za 
tym przykładem. 

Ministerstwo zdrowia przeżywa ostatnie 
dni. Likwidacja agend i przekazywanie 
ich innym urzędom już się rozpoczęły. 
Niestety, trudniej zlikwidować zły stan 
zdrowotny kraju lub epidemje. 


SPRAWY POLSKIE. 


Urzędową flagę portu gdańskiego za- 
twierdził wysoki komisarz Ligi Narodów. 
Składa się z emblematów Polski i Gdan- 
ska. Więc ślad naszych praw do wolne- 
go miasta pozostał. 

Zjazd polskiego mauczycielstwa szkół 
średnich odbył w Warszawie narady nad 
najważniejszemi sprawami zawodowemi. 
Mówiono dużo o projektach reformy szkol- 
nictwa średniego. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Kanclerz niemiecki w orędziu świątecz- 
nem przedstawił tragiczny los Niemiec, 
potrzebę oszczędności i nowych podatków 
oraz zapewnił uroczyście o staraniu wy- 
pełnienia zobowiązań odszkodowania w 
jak największej mierze. 

Memorjał Niemiec do koalicji propo- 
nuje współpracę w celu odbudowy życia 
ekonomicznego oraz zapłacenia odszko- 
dowań. Koalicja bada, czy propozycje 
Są istotnie szczere. 


Układ sojuszniczy francusko-czeski 79- 


SL zawarty w Paryżu. Oba rza na. ą 


ke t. tA 


*espektowaé między 


— ===" 


ACE rapere 
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dowe traktaty, oraz regulują stosunki 
z Austrją i Węgrami. Benesz zdobył pię- 
kny sukces dyplomatyczny. 


Sytuacja w Grecji ciągle niewyjaśnio- 
na. Venizelos jeszcze nie przyjechał, 
a tymczasem liberali propagują tylko 
zmianę dynastji. Kandydatem do tronu 
jest także ks. Sykstus parmeński. 


Zjednoczenie kościołów chrześciańskich 
zaproponował arcybiskup Kanterburyjski 
w swym liście pasterskim. Idea unitika- 
cji znajduje w Anglji silny i przychylny 
oddźwięk. 


Gabinet japoński podał się do dymisji. 
Wzburzone tłumy chciały wtargnąć do 
pałaców ministerjalnych. Japończycy ener- 
gicznie przejawiają swe niezadowolenie 
z rządu. 


RÓŻNE. 


Francuski sterowiec ,Dixmuide^ zagi- 
nął bez śladu. Jak się zdaje, statek po- 
wietrzny padł pastwą pożaru. 


O nowych trzęsieniach ziemi nadcho- 
dzą wiadomości z Japonji i Ameryki. Nie- 
tylko społeczeństwem ludzkiem wstrząsa- 
ją ciągłe burze. 


Uroczysty hołd p. Curie Skłodowskiej 
złożył w Sorbonie rząd francuski z udzia- 
łem prezydenta republiki, oraz licznych 
przedstawicieli naukowego świata. 


„WIADOMOŚCI LITERACKIE”. ` 


Z początkiem stycznia 1924 r. roz- 
pocznie wychodzić w Warszawie nowy 
tygodnik, poświęcony wszelkim objawom ` 
sztuki współczesnej. Stawia on sobie 
cele informacyjne przedewszystkiem; na 
treść jego składać się będą: ankiety i wy- 
wiady, korespondencje ze stolic europej- 
skich, listy z głównych miast Polski, 
obfita kronika zagraniczna i miejscowa, 
recenzje z nowych książek, premjer te- 
atralnych i kinowych, sprawozdania z dzie- 
dziny muzyki i plastyki, odcinek nowe- 
listyczny i feljeton aktualny, wyjątki 
z dzieł znakomitych pisarzy przed ich 
ukazaniem się w odbitce książkowej, uwa- 
gi polemiczne, rubryka organizacyjna sto- 
warzyszeń artystycznych, dział bibljogra- 
ficzny, wreszcie wolna trybuna t. zw. „pi- 
kadorczyków* p. n. ,Gilotyna*. Pismo 
ukazywać się będzie w formacie dużej 
czwórki gazetowej. Jako współpracownicy 
biorą w niem udział wszyscy wybitni 
skamandryci. Cena egzemplarza równa 
podwójnej cenie dziennika warszawskiego. 
Adres redakcji: Złota 8. 


AFORYZMY. | PARADOKSY O MŁODOŚCI. 


Złudzenia młodości są najlepszemi 
obietnicami szczęścia. 
Ze wszystkich darów i ozdób młodo- 


ści złudzenie znika najprędzej, nadzieja — 
najpóźniej. 


* 
To, co rozwaga nazywa grzechami 
i szaleństwem młodości, —dla młodości nie 
jest ani grzechem, ani szaleństwem. 
Od młodości nie trzeba wymagać ani 
stałości, ani wierności, tylko serca. 
* 
Starość wydaje nam się zawsze da- 
leką, młodość — zawsze bliską. 
Młodość gotowa wyrzec się wszyst- 
kiego, prócz — rozkoszy. 
* 


Młodość wierzy, starość widzi. 
(William Speth). 


Na Gwiazdkę! | 
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Złośliwe prawdy o kobiecie. 


Wstydliwość kobiet bywa podobna 


do działania wódki przed jedzeniem: za- 
ostrza apetyt. 


Rozsądek jest dla kobiety tem, czem 


woda dla wina — zmniejsza zdolność 
upajania. d 
Odmowa kobiety nigdy nie jest bez- 


apelacyjna. S 


Gdy spojrzenie kobiety mówi „tak*, 


należy jego głosu słuchać, choćby usta 
iaknajuporczywiej krzyczały: „nie!*... 
pax 


Kobiety widzą, nie patrząc, i tem 
właśnie różnią się od swych mężów, któ- 
rzy patrzą, a nie widzą. 

* 


Kobiety, jak marynarze: zwracają sie 
najczęściej do Boga wtedy, gdy już wszy- 
stko stracone. i 

O wiele latwiej kobieta swa cnote 
obroni przed natarczywością mężczyzny, 
niż przed obmową kobiet. 


= 

Gdy kobieta opiera się drugiemu ko- 
chankowi, to znaczy, że pierwszy był nie- 
wiele wart. d? 

Kobieta przeważnie zaczyna doma- 
gać się szacunku wówczas, gdy uczyniła 
wszystko, by prawo do niego utracić. 

Kä 


Ga céministraeji. 


Dlaczego nie chcę się ożenić z ko- 
bietą bogatą? Bo nie chcę być żoną swej 


żony. Mąż musi górować nad żoną, ina- 


czej nie byłoby równowagi w małżeństwie. 


< 


„Serce nie dostaje zmarszczek*, mawia- 
ła pani de Sćvignó. Szkoda! Wiedziałoby 
bowiem, że nadchodzi czas przerwania 
głupstw i lekkomyślności. 

Ki 


Mężczyzna dwudziestoletni jest zwo- 
lennikiem wielożeństwa. Trzydziestoletni 
zadowolniłby się dwużeństwem. Czterdzie- 
stoletniemu jedna żona wydaje się zu- 
pełnie wystarczającą. Pięćdziesięcioletni 
jest zdania, że jednak stan bezżenny ma 
swoje dobre strony. Sześćdziesięcioletni 
wreszcie — chwali zwycięstwo ducha nad 
materja... 3% 
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MODELE PARYSKIBY 
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WYKWINTNE-OBUWIE-DA MSKIE 


Większość kobiet ceni w mężczyznach 
tylko ich siłę fizyczną i słabość moralną. 
P> 

Wstrzemięźliwość nie zawsze jest 
dowodem cnoty. Kobieta opierająca się 


wielbicielowi często wykazuje tylko 
wstrzemięźliwość. 
* 
Miłość woła: wszystko lub nic. Mał- 


żeństwo często oznacza: wszystko i nic. 


* 


Stworzylem sobie w duchu typ ko- 
biety, jakich mało; chroni on mnie od 
kobiet, jakich wiele... 


Poleca 


na nadchodzący 


karnawał 


wykwintne . 


obuwie 


Niniejszym zawiadamiamy Szanownych Prenumeratorów iż nie mając 
możności ustalić z góry ceny prenumeraty, uprzejmie prosimy o wpłacanie 
it conto prenumeraty mp. 3.000.000. r 


Ostateczna cena prenumeraty ustalona będzie 20 każdćgo mie- 
stąca i wtedy obowiązuje każdego prenumeratora odpowiednia dopłata. 


Le 


„Sekcja Pośrednictwa Pracy Bratniej Pomocy studentów Wyższej Szkoły 


Handlowej w Warszawie, ulica Koszykowa 9, tel. 45-84, poleca wykwalifi- 


kowanych i sumiennych pracowników handlowych, buchałterów, bilansi- 


stów, kooperatystów, korepetytorów . władających obcymi językami i t. d. 


Zgloszenia w godzinach: 145. 4.13 
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Sp. Akc. 


„DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ“ 


HURTOWNIA DLA KSIEGARZY | WYDAWCÓW 


Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8, 


tel. dyr. 84-83 ` | i tel. biura 222- 71 


adr. telegr. ,Domkapol" J ub conto E: K O. 2290. 


Przyjmuje wydawnictwa firm oraz osób prywatnych 


na skład główny i w komis. 


Dostarcza pp. Księgarzom i Instytucjom całej Polski 


oraz za granicę wszelkie wydawnictwa polskie. 


Rozsyła wszelkie nowości tak warszawskie, jak ` 
i prowincjonalne natychm.ast po ich ukazaniu się 


w ilościach oraz firm ustalonych przez PP. Księgarzy. . 


Daje możność EE wszystkich książek z je- 

dry dadao Aala dogodne warunki oraz szybką i do- 
kładną ekspedycję, przez co ułatwia zamawianie. 
towaru, oszczędza pp. odbiorcom pracy i zmniejsza 
—.. koszt korespondencji opakowania i wysyłki. 


4 


Stała wystawa książek w D.K.P. podzielona na 
działy daje możność odwiedzającym pp. Księgarzom ` 
dokładnego uzupełnienia swych sortymentów przez 


osobisty wybór książek. 


Największe sortymentowe składy książek w Polsce. 


+ 


POLSKA AU) POMOCY 0 


| | SP. AKC. x” SE 
Warszawa, Nowy Świat 33, tel. 281- 30, 128- 43 i i 28-73, 


Marszałkowska 143 (Księgarnia, tel. 40-64), Plac Hb de? 8 
O DA | e? 7 (Wytwórnie; tel, 247-17), Szopena 1, 79707 


Zalozona w 4916 r. Soe jedno z pierwszych miejsc w dziedzinie pomocy Sta GEELEN 
przyborów EG i księgarstwa. 


NAJLEPSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU następujących KEE po (ahh hurtowych: 


Materjały Piśmienne, Pomoce Szkolne, Książki 


BIBLJOTEKA HISTORYCZNA SKŁADNICY: 


„Zachwycające to książki... Przedsięwzięcie kulturalne pierwszorzędnej doniosłości... Praca ta stanowi najrzetelniejszy 
posiew przyszłości” (wyjątek z jednej z kilkudziesięciu chwalebnych recenzji fachowych). 


N 1. STANISŁAW ZAKRZEWSKI, prof. zł. 


Ne10. JAN BAUDOUIN de COURTENAY, zł. 
Uniw. Lwowsk. Mieszko I jako budo- 


prof. Uniw. Warsz. SE AAA Je 


wniczy państwa polskiego . . . . 160 zyka polskiego . . . 1.60 

N 2. JAN JAKUBOWSKI, prof. Wolnej N 11. WINCENTY GORZYCKI dc Walka 
Wszechnicy Polskiej. Dzieje Litwy . —.50 Grecji o niepodległość w w. XIX . . 1.45 

Ne 12. JAN RUTKOWSKI, prof. Uniw. Pozn. 

Ne 3. MICHAŁ KRECZMAR. ANTA SN , Sprawa włościańska w Polsce w w. 
na w starożytności . . . —.70 XVII ADOGSZOCC AH — 70 

Ne 4. NATALJA GĄSIOROWSKA Dr. Pol- N 13. EDWARD GRABOWSKI ej Rozwój 

ska na przełomie życia epp IE. zaludnienia w Polsce w zestawieniu 

go (1764—1830). . ... . . CIS 123 z innemi krajami, ER apis z d. 
30 września 1921 r... . . 1.10 

M 5. STANISŁAW ARNOLD Dr. Wyprawy ` | N 14. STANISŁAW KUTRZEBA, prof. Uniw. 

krzyzowe . . M Krak. Sejm Walny. dawnej SE 
N 6. MARJA STECKA. Pisma „polityczne spolitej Polskiej . . 2 uc. 

Wielkiej Bmigracji . . . —.90 Ne 15. WACŁAW SOBIESKI, Geh GE 

Ne 7. KAZIMIERZ GRÓRSANENH prof Krak. Rewolucja angielska AL 
Unie, Wileńsk. Reformacja w Polsce 1.— en Wa AMO eo NR —.60 

Ç ; : pro 

NM 8. MARCELI HANDELSMAN, prof. Uniw. Krak. GER parlamentu an- 
Uniw. Warsz. Zjednoczenie Włoch . —.80 gielskiego. . . 1.90 

N 9. EDWARD MALISZEWSKI. Organi- Ne 17. NATALJA GĄSIOROWSKA Dr. Hi- 
zacja powstania styczniowego . . .  —.90 storja Bułgarji w zarysie . . . MUT 


Z WYDAWNICTW EKONOMICZNYCH: 


KEMPNER ST. prof. Ekonomja spoleczna zl 1.20 STATKIEWICZ E. Finanse wojenne (Niem- ` 
JABŁOWSKI K. „Domy towarowe i ich or: cy, P Sech Anglie; ZW fies 
ganizacja . . . e. © zh 220 czone). . sb 40.2 


( Żądać we wszystkich Księgarniach! 


í n Zi ZA OGŁOSZENIA W ZŁOTYCH POLSKICH: | : p R E N U M E R A T E przyjmują: N 
——TORŁADKA | 480— | 2i5— | 1m $0. | W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
"ZM » SZPITALNA 12. Tel.: Administr, 504-00, Ekepedycja 47-25. 
-y LE Konto czekowe P. K. O.-Na 3755 ` 
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ed romansem księgarnia „Czytaj“ Dzielna 2 


STRONA OPISOWA: Złp. 350. —FQTOGR. Í KLISZE na erę KLIJENTA. 


k. 1 milimetra sz ości 1 s KRON. TOWARZ. 
Kee 1m/m 1 złoty. Sek, STRONA tekst zal m/m 3 zł. 4— kwart. 12 zł., na prowincji mies. 4 zł. 20 gr. kwart. 12 zł. 50 gr. 
nowy druk Ge edycją nie odpowiada. * Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. 
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NOWE WYDAWNICTWA. 
POLKA W POLITYCE ŚWIATOWEJ 


Przeciętny obywatel polski o zaga- 
dnieniach polityki międzynarodowej na- 
„szej państwowości w stosunku do bliz- 
szych i dalszych sąsiadów dowiaduje się 
tylko z pism codziennych. Nie mamy 
"publikacji politycznych ` książkowych, 
oświetlających te sprawy w sposób grun- 
towny a przezorny. We Francji, Anglji, 
Włoszech i Niemczech niema niemal 
tygodnia, by prace tego rodzaju nie wy- 
puszczała na światło dzienne prasa dru- 
karska. Dlatego z wielkiem zaintere- 
sowaniem i swojego rodzaju wzrusze- 
niem wzięliśmy do ręki broszurę p. 
Ryktena pt. „Polska w polityce świato- 
wej^. Jest to syntetyczny zarys naszych 
perspektyw oraz interesów międzynaro- 
dowych. Jasność wykładu idzie w parze 
z przezornością w wysłowieniu i rzeczo- 
wością w argumentacji. Nawet człowiek 
obeznany z warsztatem pracy politycznej 
polskiej na terenie międzynarodowym 
przeczyta tę broszurę z dużą korzyścią. 
P. Rykten usystematyzował splot proble- 
mów, które polską rację stanu powinny 
uzmysławiać. Ideje jego opierają się 
© dobrą znajomość partnerów i ich ten- 


dencji politycznych. W przedmowie do 


wywodów swoich mówi on: 


„Zagadnienia polityki zagranicznej 
są „nadzwyczajne“ i „zwyczajne*. Złożone 


sprawy dają się sprowadzić do prostych, 
dają się zrozumieć z łatwością. 


a te 
Technika załatwiania spraw zagranicz- 
nych jest również zupełnie „zwyczajna“, 
łudzka, pozbawiona wszelkiej umieję- 
tności tajemnej”. ` j ert 


Stwierdzenie to jest bardzo potrze- ` 


bne, gdyż u nas w szerokich warstwach 


rozpowszechnione jest mniemanie o ta-- 


jemniczo$ci tej dziedziny działania. Spra- 
wy zagraniczne nasze są natomiast oczy- 
wiste, choć taktyka działania może być 
ta lub inna. Ważne jest, iż często mie- 
sza się tu dwie rzeczy. P. Rykten co 
do taktyki nie zabiera wcale głosu. Na- 
tomiast problemy stawia mocno i kon- 
kretnie. i han 


Nie możemy niestety, omówić kry- | 
tycznie punkt po punkcie w jego wy- 


kładzie. Trzeba tylko podkreślić fakt, 
iż Polska nie zawsze potrafi obracać się 


na terenie międzynarodowym. Mussolini 


do celów swojej polityki międzynarodo- 
wej wciągnął tak masonów, jak i socja- 
listów. Jednych i drugich ze względu na 


‘atuty międzynarodowe. P. Rykten z tej 


racji pisze: 
„Syndykaty robotnicze (socjalistycz- 


ne), któreby wystąpiły z miedzynarodów- 


ki, nie są Mussoliniemu potrzebne. Jest 
to, sądzę, fakt bardzo niepożądany, że 


i P. P. S. tych wpływów międzynarodo- ` wiek A 
Ge ] | o$wieconego^*. 


Studja te wykazują powolny, trwały - 


wych nie posiada". 

. Dotyczy to również „międzynarodów- 
ki finansowej*. Polska wpływów swoich 
iw tym kierunku nie potrafiła zorgani- 
zować ani wyzyskać. Wpływy te są bar- 
dzo znaczne, a nawet potrafiły się jaskra- 


wo odzwierciadlać poprzez walczące fron- 


ty Niemiec i Francji. f 
Bardzo ciekawe są uwagi p. Rykte- 


na o „międzynarodówce katolickiej*. Mó- 


owi on: — Ce 

„Obecny: Watykan wyraźnie prze- 
ciwstawia się temu, aby w krajach kato- 
jickich katolicyzm był narzędziem w re: 


ku pewnej partji. Oparcie na pewnych 
partjach t. zw. katolickich albo zachowaw- 
czych Watykan uważa dla siebie za szko- 
dliwe i dąży do oparcia się na szerszej 
podstawie. Watykan popiera rozłam par- 


tji katolickiej we Włoszech dlatego, że ` 


ta parfja uważała się za jedynie kato- 
licką. Watykan przeciwstawia sie tym 
uroszczeniom i chce uważać wszystkie 
stronnictwa włoskie za katolickie. Dla 
tego nie pozwolił biskupom włoskim po- 
słować, dlatego i u nas w Polsce za- 
żądał od biskupów złożenia mandatu do 
Sejmu*. 

P. Rykten słusznie podkreśla obecny 
probierz wartościowania różnych pań- 
stwowości czy narodowości na terenie 
międzynarodowym, Są to sprawy związa- 
ne z wolnym handlem, tranzytem, wa- 
juta i armią. 

Czytając refleksje p. Ryktena, trzebo 
dodać, iż Polska, aczkolwiek posiada mło- 
dą dyplomację, kilkakrotnie odniosła du- 


że korzyści nie tylko dzięki szczęśliwemu 


zbiegowi okoliczności. Ludzi zdolnych 
nem nie brak. Obycie przyjdzie z bie- 
giem lat. I to tembardziej, iż dyploma- 
cja nie jest „wiedzą tajemną“, lecz wy- 
siłkiem opartym na ciągłości. Oby umia- 
no tę ciągłość zachować. Fš 


Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII. 
ée? j ; 
. . Studja historyczne Władysława Smo- 
leńskiego pt. „Przewrót umysłowy w Pol- 


„sce wieku XVIII“ swojego czasu, gdy uka- 
zały się w pierwszem wydaniu, wywołały 


bardzo żywą wymianę zdań. Znalazły się 
głosy o różnej treści: obóz postępowy 
książkę tę uznał za bardzo poważny na- 


 bytek w swojej walce kulturalnej o nowy, ` 
wyzwolony typ polaka, obóz klerykalno- 


zachowawczy wytykał autorowi brak per- 
spektywy ` psychologiczno-historycznej. 
Obecnie gdy książka ta znów ujrzała 


światło dzienne w drugiem wydaniu, po- ` 


wstałem z subwencji Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, nie 
od rzeczy będzie stwierdzić, iż zródlowosé 


jej dociekań historycznych potwierdziło 


30-lecie ostatnie. Korzystano z jej wyni- 
ków często. WŁ Smoleński z racji tej w 
przedmowie do nowego tego wydania mówi: 


„Książki mojej nie pożerał pył bibljo- 


z 


teczny. Czytano ją i korzystano z niej, 
chociaż nie zawsze przyznawano się do 
czerpania z jej zasobów. Była często wię- 


cej, niż doradcą i przewodnikiem. Muszę 
powiedzieć bez ogród 
się na niej rabunku“. 


-E Na całość tej pracy składają się stu- 


dja pt.: „Umysłowość w dobie reakcji ka- 
tolickiej“, „Filozofja recentiorum“, „Walka 


z przesądami*, „Sceptycyzm religijny“, 


„Wolne mularstwo“, „Sprawa dysyden- 
cka“, „Sekularyzacja szkoły“. „Sprawa 
duchowieństwa“. „Zatargi 
skrajnych w publicystyce ostatniej ćwier- 
ci wieku* i „Ogół wobec haseł wieku 


jednak: pęd do wszystkich tych ducho- 
wych przemian, jakie nastąpiły w psy- 
chice światlejszych obywateji podczas 


debat nad Konstytucją 3-iego Maja. Kie- ` 


runek też wyżłobił swoje piętno na usi- 


. łowaniach Konarskiego i Komisji edukacji 
narodowej. Ile pracy włożono w podnie- 


sienie szkolnictwa, ile trudu kosztowały 


Z pozoru drobne reformy, mówi najlepiej 
o tem książka Wł. Smolenskiego. Orto- 


doksi niebardzo godzili się na jej szcze- 
rość. Smoleński odpiera ten zarzut. Pi- 
Sze OB: 


jemy do wiadomości fakty, 


„że dopuszezano- 


kierunków 


-  „Posępności tła stosunków umysło- 
wych w dobie reakcji katolickiej nie 
zmienię dopóty, dopóki nie znajdę barw 
jaśniejszych w materjale historycznym. 
Nie usuwam ustępu, traktującego o pra- 
ktykach pobożnych, bobym uchybił pra- 
wdzie. Dość wcześnie zapoznałem się 
z obowiązkami historyka, przestrzegałem 
ich przy pisaniu książki i dlatego wbrew 
nienaukowym intencjom Korzona, nie ukry- 
wałem faktów, choćby nawet obrażały 
uczucia ludzi pobożnych*. - 

Książka prof. Wł. Smoleńskiego idziś. 
czyta się z wielkiem zainteresowaniem, 
aczkolwiek czas stepil cokolwiek ostrze 


jej dotknięć wiwisekcyjnych. Mimo cały 


szacunek dla kościoła i religji przyjmu- 
które niko- 
go zgorszyć nie mogą; wyjaśniają tylko 
psychologję wieku 17-ego i 18-ego w na- 
szem Życiu zbiorowem, pouczają, czemu 
panowanie Sasów sprowadziło na kraj 
nasz klęski. Z pracy tej dowiadujemy się 
wielu ciekawych rzeczy, które i dla współ- 


_ czesności nie są bez precedensów. 


„OBŁOK W SPODNIACH*. 


. Słynny poemat Włodzimierza Maja- 
kowskiego, jednego z koryfeuszów współ- 
czesnej poezji rosyjskiej, pt. „Obłaka 
w sztanach* przełożył na język polski 
p. Juljan Tuwim. W przekładzie tytuł 
brzmi: „Obłok w spodniach*. Poemat ten 
uchodzi za utwór programowy najnowszej 
poezji rosyjskiej. Warto jest zapoznać 
się z nim. Nie jeston jednak tak groźny, 
jak tytuł Słowa burzycielskie splatają 
się tu z miłosnemi zachwytami. Czasem 
zabrzmi i taki akord: i - 
` „We mnie piewcy maszyny i Anglji 

może ukryty jest poprostu 

z pierwszej lepszej ewangielji 
trzynasty apostoł. 

1 kiedy chamskim rykiemi skowytem 
grzmią bez ustanku w głuszy, ` ` 
może zbawiciel wącha z zachwytem 
niezapominki mej duszy“. 

~. Dobrze stało się, „że poemat ten 
ukazał się w druku. Dla europejczyka 
tragizm nieskładnych słów tego „Obłoku 
w spodniach* wyda się chwilami bełko- 
tem rozgorączkowanej wyobraźni, zatru- 
tej kiepską... księżycówką. ` 


- ZACISZE“ WACŁAWA SIEROSZEW- 
EE 
Znana, ceniona powieść Wacława Sie- 


roszewskiego pt. ,Zacisze" ukazała się 
obecnie w nowem wydaniu. Wiadomość 


ta powinna wzbudzić zadowolenie w mi- 


łośnikach pism twórcy „Małżeństwa“ ,Za- ` 
cisze“ wśród pism W. Sieroszewskiego ` 
zajmuje wyjątkowe miejsce. Powieść ta 


"opiewa krasy wsi naszej, co w twórczo- 


ści autora ,Riszstau* jest wyjątkowe. Sie- ` 
roszewski bowiem przeważnie obraca się 
w sferze przeżyć sybirskich, chętnie opo- 
wiada o swoich obserwacjach japońskich, 


chińskich, mongolskich, wreszcie kauka- ` 
skich. „Zacisze“ jest i pod tym względem ` 


ciekawe, że pokazuje nam młodzież na- 


szą. Sieroszewski dusze młodzieży tej, ` 


wyrosłej na glebie, maluje z wielkim pie- 


tyzmem. Powieść ta jest w tonie psychi- ` | 


cznym bardzo słoneczna, jasna. Czyta się 
ją mimo różne smutki i zadumy, jak 


. wspomnienie ` własnej młodości, pełnej ` ` 
psich figli, dysput. zapachów polnych; 


przygód leśnych. Nowa ta edycja „Zaci- 
sza” stanowi X tom pism zbiorowych Wa- 


. clawa Sieroszewskiego, wydawanych przez ` 


instytut wydawniczy „Bibljoteka Polska“, ` 
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